a 


Nr 38. 


Wychodzi codziennie o godzinie 6-ej rano z wyjątkiem dni poświątecznych. 

Numer pojedyńczy kosztuje 5 kop. =” 

Adres Redakcyi i Administracyi: ulica Wasilczykowska (Prorezna) 
Nr. 9 róg Puszkińskiej).—Tel. 1672. 

Adres drukarni: ul. Wasilczykowska (Prorezna) Nr 9. róg Pu- 
szkińskej. Telefon 1672. 


Rękopisów nadsyłanych do redakcyi nie zwraca się. 


Piątek 16 luteśo (I marca) 1907 roku. 


DZIENNIK KIJOWSKI 


Prenumerata z odnoszeniem do domu i z przesyłką pocztową 
wynosi: rocznie 8 rub.,półrocznie 4.50, kwartalnie 2.50. miesięcznie 
85 kop. — Prenumerata zagraniczna: rocznie (14 rubli, półrocznie 7, 
kwartalnie 4 ruble. Za zmianę adresu dopłaca się 80 kop., przyczem 
prosimy podawać poprzedni. 3 

Prenumerata przyjmuje się od d. i-go każdego miesiąca. 


raz, i 20 k., za każdy nast. raz; za t:kstem po 20 k.za pierwszy raz K. 10, 
za każdy nast. raz od wiersza miarą garmont. W Kijowie prenumeratę 
i ST AK przyjmuje Administracya „Dziennika*; w Paryżu wyłącznie 
p. W. 

L 


| Jednorazowe inseraty oblicza się przed tekstempo 40 k., za 1-szy 


aczkowski, 14 Cité de Trevise; w Warszawie Dom Handlowy 
„ 1 E. Metzi & S-ka, Krak.-Przed. 53 i Biuro Ungra, Wierzbowa 8. 


| W Żytomierzu p. K. Lenczewski ul. W.-Berdyczowska d. p. Swiderskiej. 


KU  Administracya „Dziennika Kijowskiego” podaje do wiadomości, że ogłoszenia Kzmzzzazum 
MM przyjmują się wyłącznie w lokalu Administracyi 


BIURO 


Związku obywateli i robotników gub. 
kijowskiej niniejszem zawiadamia, Że 
walne zgromadzenie obywateli i robo- 
tników gub. kijowskiej będzie w loka 
lu Szlachty (Kreszczaticki plac Nr 2), 
dnia 25 b. m. © godzinie 1-ej w polu- 


By p 

Wincentyna z Giżyckich HŁASKOWA. 
Upatrzona 55.  Sakramentami 
spoczęła w Panu d. 11 lutego 
w Żytomierzu. przeżywszy |. 71. 
Pogrążeni w smutku córka. Sy- 


nowie, synowe i wnuki, zAwiae 
damiając o tem krewnych. przy- 
jaciół i znajomych. proszą 0 we- 


stchnienie do Boga. | świa 
Pogrzeb odbędzie się W kupie- RT 
lu, na Wołyniu, «d. 15 lutego. 
"a = G. Dawydow. 
TEATR MAŁY KRAMSKIEGO. 


Operetka Polska pod dyrek, Juliana Myszkowskiego. 


Dziś. d. 16-90 po raz 2-gi: 


„Królowa ksieżyca (Luna)“, w 3-ch akt. 


Kolosalne powodzenie' Kuplety okolicznościowe. Tańce: Czardasz, Cace-walc. 
W lc' Bierze udział cała trupa i balet. Początek o godz. 8 wiecz. Bilety są 
do nabycia. — Jutro. d. i7-go lutego, po raz czwarty nowość: „Rozkosze War- 
szawy” w ò-iu akt. — W niedzielę, d. I8-go lutego, pierwsza wystawa nowości: 
„Jak się śmieją i płaczą w Warszawie* (Nasze panie) w 5-ciu akt. Po przedsta- 
niu Bal maskowy. Bilety po przedstawieniu służa na bal. Dziś, o godz. 6-ej tylko 
jeden seans kinematografu „Lux*. Ostatnie nowości. 


TEATR MIEJSKI. Towarzystwo Artystów Opery. 


Dais, d. lo-go lutego, „Faust“ (z nocą Walpurgii) Gounoda. —- W sobotę, d. 
17 go lutego. przedstawienie dobroczynne: „Lakme“ i balet „Coppelłia*.— W nie- 
dzielę, d. 15-g0 lutego, dwa przedstawienia: w poł. „Askoldowa Mogiła". wiecz. 
„Demon*. — W poniedziałek, d. 19-go lutego, op.: „Traviata“, muz. Verdiego. 
We wtorek, d. 20-go lutego, benefis E. W. Stefanowicz, op.: „Carmen“, ceny 
benefisowe. — W środę. d. 21-go lutego. benefis artysty M. M. kngiel-Krona, 
op.: Rusłan i Ludmiła". Ceny zwyczajne. — W czwartek, d. 22-go lutego be- 
nefis artysty B. E. Machina, op.: „Eugeniusz Oniegin“, muz. P. l. Czajkowskie- 
go. 2) „Poławiacze Pereł", muz. Bize (I akt). Ceny zwyczajne. 


TEATR SOŁOWCOWA. 


Dziś. d. 16-go lutego: benefis pożegnalny A. Daryai: „Ojczyzna“. sztuka w +-ch 

akt.—W sobotę, d. 17-go, po cenach dostępnych ostatni raz: „tola“ Zuławskiego. 
W niedzielę, d. 18-go lutego, dwa przedstawienia. popołudniowe pa cenach 

zniżonych: „W miescie“, sztuka w 4-ceh nkt. Juszkiewicza. Początek a godz. 
12-ej w południe, wieczorem: „Stracenie”, sztuka W 4-ch akt. (ir. Ge 2) „Po- 

żądany i nieoczekiwany”. kom. w 1-ym akc. Ryszkowa. Wkrótce wystawiona 
l będzie nowa sztuka Zukowskiej: ł„Chaos“*, kom. w 4-ch akt. 


TEATR LUDOWY. Dyrekcya |. 


Dziś, d. 16-go lutego, po cenach dostępnych: „Meir 

kowej. a. ; 

talurgicznych: „W mieście" .Juszkiewicza. —W niedzielę, d. 

nach znacznie zniżonych: „Scherlok Holmes“ Conan Doylesa, wieczorem: „We- 

søle rosyjskie przy schyłku XVI wieku“ Suchonina. Uczestniczy chór złożony 
z 80-cin członków i orkiestra pod dyr. artysty T. Kedrina 


Opera rosyjska. 


Dyrekeva L B. Duwan-Torcowa. 
5 A 


3, Duwan-Torcowa. 
Ezofowicz“ z pow. Orzesz- 


DUE U A E 

TEATR BERGONIER. Rosyjska farsa pod dyrekcyą 5. N. Nowikowa. 
Lekka komedya. farsa i krotochwila. 

1i-go lutego: 


1) „Sprawa skandaliczna”. w 4-ch akt. 
2) „Występy M-lle Zaza w 1 akc. 


sa 
Jutro. d. 17-go lutego, po raz 3-ci: i) „Hotel wesołych przyjaciół ', 2) „Giloty- 
na" We wtorek. d. 20-go lutego, benefis N. Lehar-Leynhardt: po raz pierw- 
szy „Kijowska Hetera* w 3-ch akt. 


Teatr „Apollo“ 


Las, d 


przy zakładzie fotograf. Wysockiego, Kreszczatik Nr 29, Zadory. 


f róg Luterańskiej. 

Zywa i śpiewająca fotografia | 
wykonywuje najlepsz. europejsk.. artyst. tercet z operetki „Lalka“. Oryginal- 
ny tyrolski chór z tańcami. Duet po angielsku i inne. Oprócz tego malo- 

wnicze i komiczne, dramatyczne i czarodziejskie obrazy. 
Początek o od g. 6 do 12 wieczorem. 


AKCYJNE TOWARZYSTWO 
SPRZEDAŻY MINERALNEGO PALIWA 


ZAGŁĘBIA DONIECKIEGO 
„PRODUGOL::. 


Roczna sprzedaż +00,000,000 pud. węgli kamiennych i koksu. 15-111 górniczych 
węglowych Towarzystw Południa Rosyi. 


Kjowski Oddział T-wa 


KIANU HOTEL, CON TONEN TAT Nr ot. 
Adres telegr „Kijów. Produogol. Telefon Nr 1768. 
Biuro Kijowskiego Oddziału otwarte codziennie od 10-tej rano do +-tej pò po- 
654—10—1 łudniu (oprócz niedziel i świąt). 


642--5— | 
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à - é Bo i r a -|(Michałowska 12), M. Szuch (Puszkińsku 8), A. Przesmyckiej (Bib. Bulwar 4) 

W sobotę, d. 17-go i ść robotników zakładów me-|(Micha 2) $ ( 8), A. Przesmyckiej ( | } 

i i aE pr 18-g0 lutego, po ce- M. Kaczanowskiej (M.-Zytomierska W, K. Kozakowskiej (Funduklejowska +2) 
i L. Neuman: 


(Prorezna 2P SAn 


W sali Klubu Xupieckiego 
Dnia 20 lutego, we wtorek, odbędzie się 


KONCERT 


primadonny opery warszawskiej 


p. Maryi Boguckiej 


i skrzypka-wirtuoza 


» J. Pulikowskiego 


Trzecią część dochodu artyści ofiarowują na korzyść 


Towarzystwa „Oświata“. BT4-—7— 3 


Bilety w Księgarni Wi, IDZIKOWSKIEGO, 


Polskie Towarzystwo Gimnastyczne. 
D. 17-g0 lutego odbędzie się 


WIECZORNIC A 
Mandoliniści, Portepian. Lutnia, Deklamacya, Kujawiaki. 
Początek o godz. 9-ej wieczorem. 


W niedziele, d. 18 b. m., dz. H PAT 
Z om? 0% „Łobzowianie”. 


3-ej wieczorem: 


"Dia -gp too w salach Kijowskiego upickiego Klubu 


odbędzie się 


-B A L 


na rzecz 


Kijowskiego Rzymsko-Katolickiego T-wa Dobroczynności. 


Bilety wejścia po cenie: dla rodzin iv rb. 30 kop., dla osób pojedynczych 
5 rb. 10 k., dla pp. studentów 1 rb. 10 k. są do nabycia u członków komitetu: 
pań: ks. M. s>wiatopołk-Czetwertyńskiej, M. -aroszyńskiej, K. Chojeckiej 


Program wypełnią: 


panów: hr. M. Sobańskiego. A. Zadory (Rosyjski bank dla h. ża, W. Otta- 
rzewskiego, T. Michałowskiego, K. Iwanickiego (Funduklejowska 62), K. Rości- 
szewskiegu, T. Fudakowskiego (Mikołajewska 3) i J, Rokickiego. 
Przy wejściu na bal bilety sprzedawane nie będą. 


Klub Polski „Ogniwo“. 


W środę, dnia 21 b. m. odbędzie się w salonach Klubu 


Bal kostyumowy. 


4 Początek, o godz. 9-ej wieczorem. 
Bilety nabywać można u Pań gospodyń: Anny Fudakowskiej, Zofii Głębockiej, 
Heleny Jakubowskiej, Gabryeli Knollowej. Krystyny Kozakowskiej. Maryi No- 
waczkowej, Janiny Orłowskiej, Żotii Perro, Kazimiery Podhorskiej, Romany So- 
chackiej, Adeli Suskiej, Maryi Rzuchowej, Janiny Zabłockiej. U PP. Członków 
Zarządu: M. Bukowińskiego. J. Frycza. F. Fudakowskiego, S5. Gosiewskiego, 
Cz. Łozińskiego, T. Młoszewskiego, K. Rząśnickiego, K. Wilkoszewskiego, A. 
MBA 


3+40-3-5 


Dom Handlowy 
„Abram Wolkensztejn i $-wie" 


w KIJOWIE 
Aleksandrowska Nr 98. telef. 2053. 


Jedyne przedstawicielstwo fabryk maszyn i mły- 
nów b. „Br. Zekk“ w Dreznie, szwajcarskich sit 
jedwabnych firmy „Diufur i S-ka" w Talu i ma- 
nutaktury jutowej T-wa „D. N. Lebiediew“ w 
Petersburgu. Kompletne urządzenia nowych i 
rekonstrukcye starych młynów, mielące na kru- 
py razówkę i kaszę perłową. Stoły walcowe, 
obójki, rozsiewy, wiałki „Reform* i inne maszy- 
ny i artykuły młynarskie. Motorv parowe, wo- 
dne, gazowe i młyny „Vniversali* do gospodar- 
stwa wiejskiego. Sita jedwabne. Worki, przę- 
dza i brezenty. 524—6—32 


Payka maszyn rakiczych w WIEDNIU | 


(U1$8== T=] 


. Patentowane 


kombinowane miocarnis 


Składy: Kijów. Instytucka Nr 4, 


ry. bale, śluby i pogrzeby. Na żądanie angielskie zaprzęgi. 


lofherr & Schrantz, 


Filia Kijowska Mikołajewska 3. 


Lokomobiile, 


NOWOSĆ! 


Wiązalki, żniwiarki, kosiarki. 


[emofejoy 149845 nzijąod m ‘oe PĄSMOĄEZEg 


Fabryk. Champion, Masgey-Harris, Osborne i ih 


KRAWIEC 
ANTONI WILCZKOWSKI ` 


KIJÓW, 
Wielka Wasyikowska Nr 5. telef. 182. 


Cyrk „Hippo-Palace” 
Dziś, dn. t6-go lutego. dane będzie 


przedstawienie cyrkowe, ua zakonczenie walki. 
bzis waleza: 


1) Szneider i Kachuta 
2) Bek-Oisen i Loran Ćalve, 
3) Katzukuma - Sarakiki i Dangers, 
4) Szneider i Omer-ie-Belge. 
szezegóły w programach. Początek o godz. $ i pół wiecz. 
Wkrótce nawe obrazy „THE RÖYAL VIO*. 


ZOZ YTY 
NASIONA BURAKÓW CUKR, do 4,000 pud, 


„Klein Wanclebener”, Selekcyjne, ze zbioru 
1906 r. plantacyi T-wa KISIELOWSKIEGO Fabr. 
Cukru M. R. Saksa — do zbycia. 


Warunki w biurze „Schmidt i Zabłocki“. Bibikowski bal. Nr 4. 
Telefon 244. 564—10—2 


Marcina Ruszkowsk jeśo 


Bulwarno-Kudrawska Nr 16. Telefonu 1058. 


Wynajmuje karety. powozy i powoziki. miesięcznie i dziennie. na space- 
R529-—, 


Ceny umiarkowane. 


Ma NikoLajowska Ne 5. 
488 ((AGAZYN=" Pó 
V A FLORA 0 
II APESZCIE a ii ; M) Wies wyaón 4 
i LR SE „OWIANKÓWO _J 


146—0— i 


$ D-ra Selmana, Walsza: 
anatoryum wa, Al. Szucha Nr ». 
Choroby chirurgiczne kobiece wewne- 
trzne. Pobyt i opatrunki od rb. 2 k. 5o 
da rb. G dziennie. Ambulatoryum od 
ie=" z 50—-J25FH 


SP pocz. tèl., st. kolei 
M. Strzyżaków p. Z. Oratowo bu 
sprzed. konie wierzch. i zaprzęg. do- 
skonale ujeżdź. Przyjm. się zamów. na 


młocarnie parowe. 


kainzytowa „„PUNECATOR. | 


buhajki ukraińskiej rasy od rodziców 
premi. 491—10--9 


4.45% 


to 


BD Z YME NĄNsd „K 


KI JO WSK I 


Nr Bfp) 


ZAKŁAD OGRODNICZY 0. K. WESSER 


w Carskim ogrodzie, telefon Nr si: 


u E. Kristera naprzeciwko (rand-Hotelu i na Instytuckiej u W Kristera dom 
Popowa 


poleca w ogromnym wyborze kwitnące 


622—10— | 


VIATYT! 


w sklepach na  lreszczatiku Nr 23 


bukiety. koszyki. buto- 
nierki. wianki i t. p. 


L AKTOB ACJLLIN 


Przeprowadzony przez T-wo Paryskie 
Miecznikowa. 


540—10—3 reznej. 


Znakomity środek od wszelkich cierpień żołądkowych. 
przedstawicielstwo na Kijów, dla sprzedaży produktów Le Ferment: 
proszku, rozczynu i kwaśnego mleka przy ul. W.-Włodzimierskiej 39. 
Abonament i dostarczanie do domu. 


Le Ferment, podług wskazówek prof. 
Jedyne 
tabliczek, 
róg Pro- 


Funduklejowska 
Nr 18. 


FORTEPIANY i PIANINA. 


Bekker. Bechstein. Westermayer, Schiedmayer, Stitrtzwage, Quandt. Diderich, 


i in. 


Magazyn 


„DIELO”* 


W.Wasilkowska Nr 22, róg Karawajewskiej. Telef. 1051. 


Zawiadamia szanowne klientki i klientów, że znana ogólnie 


Doroczna Wyprzedaż 


jedwabnych. wełnianych, bawełnianych, 
nów. serwet aksumitnych, kołder i ogromne partye towarów 


znaczona jest na d. 20 lutego 


Fisharmonie Siechdmayer. 


215-—100—9 


bławatny 


materyałów na meble, firanek, dywa- 
sukiennych na- 
146 —3 --1 


W dzień wyprzedaży magazyn otwarty od godz. 9 i pół zrana. 


W. Rapackiego (im) 
kudzia 21050252 2 oper. „Dama 


w czarnym szalu ~- . 50k, 
Gzarny kot owa. © w . 
Kołysanka moe” 7777 we 
Mania e mapo. tak nie e] 


Niewrócą już zoe P= o 
Odpowiedź Andzi me”, ™ 


moje łzy . św a 
i i 'a ne nami 
Piosenka dziadunia sog, mio. 
dzi przyjaciele" —. 50 


Zakochany pasterz izy gwia. 


zdy złote“ w" r 

. HI) 15 K r ży 
l twoich ust, ai i P A oai 
do nabycia 


w Księgarni i Składzie nut 


L. IDZIKOWSKIEGO 


© © WKIJOWIE. © © 


| śĄ gr nd s 
DW ÓR 503 —3-—2 


w FERRARZE, 


przez KAZIMIERZA GHŁĘDDWSKIEGO autora. 
SIENNY i KRÓLOWEJ BONY. 


Wdzięcznie obrany temat 
o stosunkach polskiego na- 
rodu do Włoch, oraz obraz 
życia w tych ogniskach cy- 
wilizacyi, skąd tyle soków 
czerpała nasza kultura, skła- 
da się na bardzo interesują- 
cą treść tej książki, przeczy- 
tanie której wyświetlić może 
wiele ciemnych stron w ów- 
czesnych obyczajach i pogią- 
dach. 

Cena egz. (544 str.) z wieloma 
ilustracyami rb. $ k. 20. z prze- 
syłką rb. 8 k. 70. 

Skład główny na Wołyń, Podole 
i Ukrainę w Księgarni 
LEONA IDZIKOWSKIEGO, w Kijowie. 


OBORA czystej krwi rasy $zwyc 
w Ferdynandówce na Podolu, 
przyjmuje od 1 marca b. r. zamówie- 
nia na byczki i cielice, w cenie po 10 
rb. miesiąc. St. kol. wązkot. Ferdy- 
nandówka o 5 wiorst. Adres pocz. tel. 
Niemirów. Józef Podgórski. 567—10—2 


MŁODY POLAK, 
565-10-2 technik budowlany. 
z 8-letnią prakt. w Warszawie, poszu- 
kuje odpowied. zajęcia. Referen.1 na żą- 
danie odwrot. pocztą. P4 Ry 
Kijów, Michałowska 16 m. 62. Fr. Pu- 

chalski dla technika Jerzego S. 

majątek  Kościaniec, 


Do sprzedania w pow. kaniowskim, 


szczegóły jutro, ostatnia stronica. 1093 
Adres: Hotel-Continental Nr 53. 


Herman | Grosman 
WARSZAWA, 
Mazowiecka Nr l6. 

Petersburg — Moskwa. 


Fortepiany, Pianina, Orga- 
ny Angelus. 


NA Dr AWERBUCH. 
Syfil., choroby wener. i moczopi. Spe- 


oyai. leczenie ochron. tryp. 
Lecz. elektrycz., masaż. i wodą. Przyję- 
cia 9—12 i 5—7. Panie ł-—5. Prorezna 
19, tel. 581. 637—Ł00—1 


Fabryka maszyn 649—: 


Twa Akcyj. Gustaw LiSt w Moskwie. 


jednaną do obecnego stanu rzeczy, naj- 


Owies na nasiona szwedzki 
RYCHLIK|LUBELSI 
I. Zdrojewski | K_GraBowski 
Kijów. Kreszczatik 25. 
Pożądane zamówienia zaraz. gdyż 
stacye kolejowe M. K. Woron. dr. 


na krótki czas tylko otworzono 
dla ekspedycyi. 536—10--1 


Są do nabycia akcye 
satanowieckiej cukrowni na sumę 
3,000 rb. Wiadom. u F. Zawadzkiego, 

w Satanowie gub. pod. 559-4-2 


_|Dr P. Chobrzyński chor. wewnę. 


trzne, moczopłe. i naskór. od g. 4-ej do 
v-el. W.-Włodzimierska Nr 32. 
228—25—23 


KALENDARZ. 


) Piątek — Julianny 

) Sobota — Patrycyusza 

) Niedziela—Symeonx. 

) Poniedz.— Konrada 

20 (5) Wtorek- - leona. 

21 (6) SŚroda—Maksymiaua. 
22 (7) Czwartek — Katedry ~w 
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J 
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Piotra 


Biblioteka miejska: od 8 do =. 
Biblioteka Uniwersytecka: od © «i 


Przed zwolaniem lity. 


Rezultaty wyborów du lzby Pan- 
stwowej już nie pozostawiają miejsca 
dla wątpliwości. Zwyciężyła lewica 
skrajna, która będzie miała 40% gło- 
sów, bardziej licznie będzie reprezen- 
towaną skrajna prawica (15%), a cen- 
trum hadeckie zostało zredukowane z 
38,6% do 25. 


mokratów (48), czyli 
nieprzejednanych 


pomniec zeszło- 
rocznych i owody zeszło- 
rocznego tryumiu kadetów, ażeby dać 
odpowiedź na to pytanie. 

Jak w roku zk i młody pod 
względem politycznym kraj oddał swe 
losy w ręce kadetów dlatego, że pro- 
gram ich, wyrażnie opozycyjny, naj. 
bardziej ódpowiadał nastrojowi mas. 
tak w roku bieżącym ludność oddaje 
20% swych głosów socyalistom dlatego, 
że dziś ich program rewolucyjny i ra- 
dykalny, dyszący nienawiścią nieprze- 


lepiej odpowiada 
warstw ludności. 
Cóż to za nastrój? 


nastrojowi licznych 


„jęk dzwonów — to mój głus. Mój 
[sztandar jako krew, 
szmerze ludu, jak u- 
|piory 
wyho- 


„Ja w groźnym 


„Szkarłatne. krwawe kwiaty y 
[duję 

„Zachwytem mərdi natehnę duch ko- 
fbiety 


„l dzieciom krwawe myśli ja pod- 
[szepnę— 

„| duch pokocha krew. pokocha krwi 
purpure.. 

„Wypalę z serca ja kobiety świętą 


[litość 
„l oczy jej oślepie 1uętnym gniewem“. 


Takie dźwięki wydaje lira radykalna. 
Wszystkie krzywdy tylu lat, wszystkie 
nadużycia zapadły głęboko do duszy 
zawziętej i dały straszliwy plon: zem- 
sty grom. ludu gniew“. 


„lam wszystkie już obliczył te ka- 
[mienie. 

„Na które kiedyś krew pociekła ludz- 
[ku 


1 4 
zaklęciem wiecznych 
[pragnień zaklnę 


„Kamienie te 


„b krew ża krew bez miary się po-li miłości bliżniego tg 
ji dowcipne toasty wznosili pp.: Rako- 


Ileje“. 


Ta straszliwa zuwziętwsć mąci wszy- 
stkie pojęcia. odbiera wszelkie poczucie 
dea aliv oii. 

„Napiszę ja: mym hasłem sprawiedli- 
[wośéć! 

„niemasz przeba- 

|czenia!* 
przezorny i 
[karzący 
W ślepej 

|ręce 
„Żabłyśnie on. jak piorun bezlitosny. 
„l eórka piersi ojca nim przebije, 
„l syn żelazem jego matkę zamorduje*. 


„| wróg przeczyta: 


„Sprawiedliwosei miecz 


„Ja w tłumu oddam ręce. 


Oto uczucia. które w ciągu lat osta- 
tnich wydały tylu oprawców - msci- 
cieli. te. które miecz papierowy włoży- 
ły w ręce garstki inteligencyi i po- 


pehnęły ją na barykady moskiewskie, 
co zachęcały 
grabieży. 


do strajków i zbrojnej 


Te same uczucia, spotęgowane sie- 
dmiomiesięcznym okresem sądów polo- 
wych, wydały dziś nowy plon, Gżdkiy 
liczne głosy obywateli najbardziej nie- 
przejednunym wrogom znienawidzone- 
go starego porządku. 

I jak w pierwszej Izbie echo burzli- 
wej opozycyi mąciło nieraz plany poli- 
tyczne, tak do tej przyszłej lzby przyj- 
dą owi wysłańcy nieubłaganej nienawi- 
ści i żądzy zemsty. 

Wejdą z nimi na salę krwawe upio- 
ry ofiar i mowa ich zabrzmi głosem 
nienawiści, wobec której umilknie li- 
tość i poczucie sprąwiedliwości. 

Gdzież jest siła, która tę burzę potra- 
li zażegnać i ten potok straszliwy skie- 
rowuć do łożyska planowej pracy. 

Zapewne nie będzie nią prawica, której 
przeważna część przyjdzie do Izby po to, 
ażeby ją zniweczyć i zburzy wszy pierwsze 
podwaliny wolności, powrócić do prze- 
szłości. Zadanie to spada całkowicie 
na centrum, a właściwie na jedyny 
zorganizowany w niem Żżywioł—na ka- 
detów. 

Czy można liczyć na to, że zadanie 
to, które dziś już podejmują, wykonać 
będą w stanie? Innemi słowy: czy po- 
trafią powstrzymać przyszłą Izbę od ja- 
kiegoś wybuchu, od groźnego w swych 
następstwach konfliktu z rządem? 

Wiemy z działalności łzby pierwszej, 
że pomimo dwa razy większej ilości 
głosów zadanie to było dla nich nieraz 


obiadu wyborców, właścicieli ziemskich, 
odbyte w dniu 9 lutego w „Grand Ho- 
telu”, uznaję za konieczne wyjaśnić nic- 
które okoliczności. Pierwsze mowy, 
pełne uczuć sprawiedliwości, humani- 


taryzmn i jedności, miały charakter 
ideowy — uwidaczniały program dążeń! 
naszych. Odpowiadając na świetne 


przemówienia pp. Bałaszewa, Skibniew- 
skiego, hr. Heydena i Sadowskiego, 
powiedziałem, że uważam za swój obo- 
wiązek iść drogą, przez mówców 
wskazaną, że mą myślą przewodnią 
będzie bronienie w Izbie praw i inte- 
resów całej ludności Podola, bez różni- 
cy stanów, narodowości i wyznania: 
nareszcie. że na szlachtę zupatruję się 
jak na stan, powołany do niesienia 
wysoko sztandaru prawdziwej kultury 
Następnie szczere 


wiez, Weydlich, Aleksandrow, hrabia 
Orłowski, Sawostjanow iin., którzy wy- 
powiadali osobiste życzenia, poglądy i 
sympatye. Na większość z tych mów, 
chociaż niektóre do mnie były zwraca- 
ne, z braku czasu odpowiedzieć nie 
mogłem. Na żartobliwe zaś zwrócenie 
się do mnie w końcu obiadu jednego 
z mówców: „moja prośba osobista-— 
Pan, jako poseł, wybrany zarówno 
przez Rosyan, jak przez Polaków, po- 
winieneś bronić spraw tak Rosyan, jak 
i Polaków, powinieneś domagać się 
równouprawnienia Polaków z Rosyana- 
mi, ale... nie dalej*... nie uważałem za 
potrzebne odpowiadać, zapatrywania 
bowiem moje na konieczność ogólnego 
równouprawnienia w odpowiedzi me; 
pierwszym mówcom jasno były wy- 
Tażone. W. Lisowski. 


Przegląd polityczny. 
JE. 


(Rozprawy w parlamencie angielskim. Autonomia 
irłandyi. —Obrona Anglii przed najazdem). 


Do wielkich spraw zabrał się parla- 
ment angielski. Obecna sesya izby 
gmin będzie rozstrzygającą dla pano- 
wania liberalnej większości i gabinetu 
sir Campbell-Bannermana. Trzy są spra- 
wy, stojące obecnie na porządku dzien- 
nym rozpraw publicznych w Anglii: 
stosunek izby gmin do izby lordów, 
sprawa samorządu Irlandyi i wreszcie 
najnowsza sprawa, poruszająca umysły 
Anglików i Angielek—llwestya przy- 
puszczenia kobiet do głosowania przy 
wyborach do samorządu i do parla- 
mentu. 

W tych dwu pierwszych sprawach 
inicyatywę ustawodawczą wziął rząd 
liberalny, trzecia wypływa 2  żywioło- 
wego ruchu wśród najwyższej inteli- 
gencyi YA i idzie z dołu od 
suffragettek. sprawie stosunku izby 
lordów do izby gmin rząd zapowiedział 
w mowie tronowej ustawodawcze re- 
formy, lecz dotąd ich w izbie nie wniósł. 
Natomiast sprawa wuutonomii irlan- 
dzkiej już była przedmiotem rozpraw 
parlamentu. 

Ze względu na wpływy, jakie te wiel- 
kie reformy w Anglii wywrzeć muszą 
nietylko na ukształtowanie życia pu- 
blicznego na klasycznej ziemi konsty- 


nad siły i musieli nieraz poważnie li-|tucyonalizmu i self-governementn. nale- 


czyć się z cewentualnością zmajoryzo- 
wania eż połączoną lewicę. Nieraz 
sami ulegali temu nastrojowi, pod któ- 
rego wpływem działała łewica, przece- 
niali wpływy [zby i swoje i gotowi 
byli rozpocząć politykę rewolucyjną. 
Do nowej Izby wchodzą oni wpra- 
wdzie z innymi zamiarami, niż do 
pierwszej, świadomi zupełnej bezsku- 
teczności i szkodliwości wszelkich przed- 


| wczesnych ataków, lecz cóż z tego! 


Przeciwko sobie mają oni z jednej stro- 
ny nielicznego. lecz nieprzejednanego 
wroga, który będzie czekał cierpliwie na 
chwilę słabości lub uniesienia, ażeby 
popchnąć Izbę w przepaść. jaką jej gro- 
zi reakcya. 

Z drugiej strony lewica, żywiąca 
pogardę dla „połowiczności burżnazyj- 
nej* kadetów, upatrująca w Izbie tylko 
środek chwilowy dla dalszych celów. 
Silni tym „gniewem ludu“, który ich 
do Izby sprowadził, ulegający co chwi- 
la złudzeniom co do swych wpływów 
i uświadomienia mas, stanowią oni ży- 
wioł, zdolny do wszystkiego, oprócz sy- 
stematycznej pracy prawodawczej. Jak 


można liczyć na to, że ci panowie na- 


raz zechcą nagiąć się do polityki kom- 
promisu, chociażby chwilowego ze znie- 
nawidzonym rządem, że będą oględnie, 
licząc się z prawami zasadniczemi, pro- 
wadzić zmudną pracę prawodawczą? 

Około tych trzech wyraźnych grup: 
centrum, lewicy i prawicy skrajnej, bẹ- 
dą jakiś czas krążyć te żywioły wło- 
ściańskie, których kierunek nie jest do 
dziś dnia bliżej określony. Czy ei liczni 
Neczytajły i Nepysajły mogą się przy- 
czynić do uregulowania parlamentarnej 
pracy pozojowej— o tem również chyba 
wątpić należy. Być może, po kilkuletnim 
pobycie w Izbie mogliby oni przyczynić 
się do pracy swym praktycznym rozsąd- 
kiem, ale w pierwszej decydującej 
chwili będą oni ulegać sugestyi „naj- 
mocniejszych“ haseł i najostrzejszego 
stanowiska i niewątpliwie spotęgują 
tylko zamieszanie. 

Taką drogę przebył parlamentaryzm 
rosyjski w ciągu niespełna roku. Na 
miejsce kadetów. których można było 
tylko z całym szeregiem zastrzeżeń u- 
ważać za centrum, przychodzą ci sami 
kadeci, mniej liczni i cały szereg ży- 
wiołów stanowczo nieodpowiadających 
pojęciu o centrum. 

Centrum rzednie, wzmacniają się ży- 
wioły odśrodkowe, a jednocześnie potę- 
guje się trudność pracy prawodaw- 
czej. 

Stan wewnętrzny wielkiego państwa 
będzie w lutym 1907 r. bardziej skom- 
pera, niż w kwietniu roku 1906. 

tydzień spotkają się w [zbie Pań- 
stwowej dwie wrogie sobie siły, bardziej, 
niż przed rokiem nieprzejednane. 
Idem. 


List prof- posła W. Lisowskiego 
do „Pod. Gotosa“. 


Przeczytawszy w N-rze 88 „Pod. Un- 
łosa* niedokładną notatkę w sprawie 


ży nieco bliżej zastanowić się nad roz- 
prawami parlamentu angielskiego. 

W izbie lordów zapowiedź autonomii 
Irlandyi głębokie zrobiła wrażenie, a 
opoz:cya lordów przeciw  liberalnemu 
gabi etowi z powodu jego wojowniczej 
postawy wobec izby lordów przede- 
wszystkiem wyraża się w stanowczem 
potępieniu wszystkich projektów, zmie- 
rzających do nadania Irlandyi odrebno- 
ści autonomicznej. Nie można zapo- 
minać. że już przed dwudziestu laty, 
kiedy stary Gladstone wniósł pierwszy 
projekt home-rule irlandzkiego, opinia 
liberalna angielska rozdwoiła się i stron- 
nictwo liberalne rozpadła się na dwa 
stronnictwa: zwolenników reformy Glad- 
stona, godzących się na autonomię Ir- 
landyi i zaciekłych zwolenników jedno- 
ści królestwa W.-Brytanii i zupełnej 
unifikacyi Irlandyi z Anglią, które to 
stronnictwo odłączyło się od liberałów 
i pod Chamberlainem utworzyło samoi- 
stne stronnictwo liberalne T aionistów. 
Odtąd sprawa autonomii irlandzkiej nie 
schodziła wprawdzie z platformy wy- 
borczej w Irlandyi, lecz nie miała ża- 
dnej szansy przeprowadzenia home-ru- 
le wśród kół politycznych w Angli. 
Stronnietwo konserwatywne, wrogie 
wszelkim autonomicznym programom 
Irlandyi, wraz ze stronniectwem Unioni- 
stów liberalnych, tworzyła zwartą wię- 
kszość, sprzeciwiającą się wszelkim u- 
siłowaniom autonomii irlandzkiej. Do- 
piero z chwilą objęcia rządów przez 
gabinet liberalny  Campbell-Bannerma- 
na, posłowie irlandzey, wchodzący do 
większości liberalnej, uzyskali przyrze- 
czenie gościnnegu wprowadzenia auto- 
nomii irlandzkiej. Obeenie gabinet li- 
peralny w Anglii z przyrzeczenia swego 
Irlandczykom zamierza się wywiązać i 
proponuje utworzenie autonomicznego 
zarządu irlandzkiego, wszakże bez od- 
rębnego sejmu irlandzkiego w Dubli- 
nie, któremnby zarząd krajowy w Ir- 
landyi był odpowiedzialny.  Kancierz 
Skad państwa, Asquith, złożył onegdaj 
w izbie gmin na interpelacyę konser- 
watysty posła Peręy oświadczenie, że 
rząd zamierza wnieść przedłożenie o 
autonomii irlandzkiej w tym kierunku, 
„żeby naród irlandzki we wszystkich 
sprawach irlandzkich miał zastrzeżony 
wpływ wszakże bez rozerwania całości 
aństwa i bez naruszenia jedności par- 
amentarnej, łączącej Irlandyę z Anglią. 

Co się tyczy stosunku izby lordów 
do izby gmin, oświadczył Asquith. że 
obecny stan rzeczy nie może być dłu- 
żej utrzymany wobec tego, że izba lor- 
dów odrzuca uchwały większości izby 
gmin, za którą stoi większość narodu 
angielskiego. Taki stan rzeczy jest za- 
przeczeniem systemu reprezentacyjnego, 
a rząd zmuszony będzie w jak najkrót- 
szym czasie zastosować przeciw temu 
stosowne środki. Jakie to mają być 
zarządzenia, tego kanclerz skarbu As- 
quith nie wyjaśnił bliżej, Poczem po- 
prawka do adresu, wniesiona przez lor- 
da Percy imieniem konserwatystów, zo- 
stała przez izbę gmin odrzuconą wię: 


kszoscią 374 głosów przeciw 1ii. Tym 
sposobem w izbie 'fgmin rząd odniósł 
wielkie zwycięstwo. 


Jeszcze bardziej interesujące rozpra- 
wy toczyły się w izbie lordów 

W chwili. kiedy cesarz Wilhelm w 
mowie tronowej wzywał do jedności 
narodowej i naród niemiecki, aby wy- 
trwał „w obronie honoru niemieckiego“. 
w izbie lordów toczyły się rozprawy 
nad pytaniem. czy Anglia jest dość sil- 
na, aby mogła odeprzeć wszelki napad 
najezdników z Kuropy. 

Lord Lovat podniósł ewentualność, 
coby się stało. gdyby flota angielska 
była zorganizowaną na dalekiem morzu. 
a tymczasem zły sąsiad napadł na An- 
glię i wysadził swe wojska najezdnicze. 
Zastrzegł się przytem, że nie ma nu My- 
śli Francyi, która jest w tej chwili naj- 
wierniejszą sojuszniczką Angiii.  Rzu- 
cając takie niepokojące- pytanie, nie 
mógł mieć lord Lovat na myśli żadne 
go innego złego sąsiada. tylko Niemcy, 
których najazd na Anglię jest zawsze 
teoretycznie możliwy. Sam fakt, że się 
o tem mówi w izbie lordów. wskazuje 
na psychologię chwili i na kierunek 
uczuć Anglii dła państwa najeźdźców. 
PIW 1 lord Twe- 


wskazując, że niebezpieczeństwo najazdu 
ono Tylko se- 
kretarz stanu w ministerstwie wojny, 
lord Portsmouth,g4 nie podzielał obaw 
lorda Lovata. „Trzebaby przypuszezać, 
że sąsiedzi Anglii byliby prostymi roz- 
bójnikami--mówił lord Portsmouth -- a 
tego przecież nawet o Niemcach powie- 
dzieć nie można. Zresztą, aby Anglię 
najechać, potrzeba się przygotować, woj- 
sko zebrać, flotę zmobilizować—o tem 
Anglia dowie się w 24 godzinach i 
wówczas z pewnością swej floty nie 
będzie trzymać bezczynnie pod Logos, 
lecz ściągnie ją na wody angielskie i 
zniszczy flotę nieprzyjacielską“. 

Ta rozprawa w izbie lordów dowodzi, 
że stosunki angielsko-niemieckie wcale 
nie są tak przyjacielskie i poprawne, 
jak to cesarz Wilhelm z pod pikełhauby 
w mowie tronowej w białym Zamku 
berlińskim chciał przedstawić. Prze- 
ciwnie, Anglia liczy się z możliwością 
„napadu rozbójników“ i wcale się nie 
kryje, pod ja adresem te obawy 
chowa. Najlepszym dowodem, jak aktu- 
alną jest sprawa inwazyi, którą się izba 
lordów zajmowała. jest mowa genera- 
lissimusa Anglii, lorda Robertsa. Kan- 
clerz Rzeszy niemieckiej, ks. Biilow, 
miał powiedzieć Steadowi, żeźdla utrzy- 
mania pokoju świata dość hyioby po- 
wiesić 12 dziennikarzy. 6 w Niemczech 
(zwłaszcza z „Kölnische Ztg*) i 6 z 
Anglii (z „Daily Graphic“). Ale co zro- 
bi p. Bülow z lordem Robertsem: A 
wszakże to szef armii angielskiej 
uważa inwazyę za rzecz możliwą i twier- 
dzi, że należy przygotowywać obronę 
Anglii przez zbrojenie armii lądowej i 
powiększenie floty angielskiej. 

„baily Graphie*, ten sam, którego 
ks. Bülow chce zgładzić, pisze w rozpra- 
wie o najeździe w izbie lordów: „Na- 
ród angielski nie będzie czekał. aż obey 
najezdnik wyląduje, aby go żołnierz 
angielski pobił, lecz dąży do tego, Żeby 
flota angielska była dość silną, aby 
żadnego najezdnika do brzegów Angli 
nie dopuściła”. W.. 


Sprawy polskie. 


Królestwo Polskie. 


Protest. Nowo-założony Związek nau- 
czycieli polskich w Warszawie ogłosił 
protest przeciwko wprowadzaniu poli- 
tyki do szkół, w którym między inne- 
mi takie znpełnie słuszne wypowiada 
zasady: 

„Protestujemay przeciwko wprowadze- 
niu jakiejkolwiek polityki w życie szko- 
ły polskiej. 

Protestujemy przeciw polityce nau- 
czycieli i uczniów. dyrektorów i rodzi- 
ców, © ile polityka ta zechce ujawnić 
się i wystąpić w szkole. 

Protestujemy przeciw wciąganiu mło- 
dzieży naszej do akcyi politycznej do- 
rosłych, a w szczególności da wszelkie- 
go rodzaju agitacyi. 

Protestujemy przeciw odrywaniu jej 
od nauki, przeciw wyzyskiwaniu w 
sposób niegodny najlepszych instyn- 
któw dusz młodocianych. przeciw pod- 
suwaniu jej przykładów i obrazów 
wstrętnych, przeciw rzucaniu w nią 
zarzewia namiętności politycznych i 
walk partyjnych. 

Protestujemy przeciw marnowaniu 
i psuciu przez społeczeństwo tego. co 
to samo społeczeństwo 4 kosztem gofiar 
i wysiłków niezmiernych zdobyło. 

Wzywamy niniejszem wszystkic na- 
sze korporacye społeczne. wszystkich 
ludzi, jak my myślących, wszystkich 
rodziców i nauczycieli i samą młodzież, 
o którą tu chodzi, do przyłączenia się 
do naszego protestu“. 

Gios posła włoscianina „. — P. Jan 
Bielawski z Nasiechowic, wybrany na 
posła z gub. kieleckiej, zamieszcza w 
„Narodzie“ odezwę „do braci wiościan 
z ziemi kieleckiej, w której wyraża 
swój pogląd na zadanie poselskie. 

Odezwę tę przytaczamy poniżej w 
całości: 

„Z woli "waszej wybrany zostałem 
na posła do Izby Państwowej, spieszę 
więc pokłonić sie Wam za ten wielki 
zaszczyt. 0 zaszczycie tym nie my- 
ślałem, a nawet broniłem się od niego, 
ile razy stojący bliżej mnie przepowia- 
dali mi to wielkie dostojeństwo. Ale 
im lepiej pojmuję tę godność, tem wię- 
kszego doznaję lęku, czy godnie odpo- 
wiem powołaniu memu. Nie brak mi 
chęci do pracy i dziś, również, jak 
dawniej, tam gdzie idzie o dobro na- 
rodu mojego, chcę stanąć w pierw- 
szych PA jego pracowników. 
ile sił í zdolności starczy. 


Bóg zapłać Wam, Dracia włościanie, 
za wybór. Zapewniam  Was,g'że nie 
shańbię niczem naszej godności naro- 


dowej ivnie splamie tej białej sukma- = 


ny chłopskiej, o której czystość zawsze 
mi tak bardzo chodziło. Tam. w Izbie Pań- 
stwowej. troszczyć się i walczyć będę ù 
dobro i szczęście nie jednego stanu, 
ale całego narodu mojego, , którego 
cząstką nieodłączną jestem, zawsze ba- 
cznicjszą Zwracając uwagę na tych, 
którzy się npośledzonymi „być mie- 
nią. 

Bóg i skołatana nieszczęściami Oj- 
czyzna, oto moje hasło i program poli- 
tyczny. z którym się” szczerze dzisiaj 
przed całą wypowiadam Polską. 

[ jeszcze Wam się pokłonić chcę raz 
z prośbą o krzyżyk i błogosławieństwa 
na drogę, a zarazem o ciągłą modli- 
twę. by praca nasza - a Waszych po- 
słów — owocną była“. 

Zargon Z Łodzi donoszą v nie- 
zmiernie ciekawym zatargu. jaki wy- 
niknął w łonie zarządu Towarzystwa 
krzewienia oświaty, działującego wspól- 
nie z Macierzą Szkolną. Jeden z człon- 
ków zarządu. niejaki p. Majewski. wy- 
stąpił z= projektem urządzenia przy 
sekcyi uniwersyteckiej Tow. wykładów 
w żargonie, spotkał się jednak z siiną 
opozycyą w łonie zarządu, który słu- 
sznie odmowę swoją uzasadnił tem, że 
gdyby zgodzono się na urządzanie wy 
kładów w żargonie, mogłaby się ró- 
wnież zgodzić grupa Niemców lub Ro- 
syan i zażądać wykładów w jezyku 
niemieckim lub rosyjskim i tym sposo- 
bem polska instştucya kulturalna sta- 
taby się międzynarodową i różnojęzy- 
czną. loowodzono również. że ludność 


żydowska miejscowa zna przecież je- 
zyk polski 


w tym stopniu, iż wykłady 
popularne, urządane przez sekcyę 'Tow. 
krzewienia oświaty, są dla niei dostę- 
pne i zrozumiałe, jeśli zaś chodzi o 
chasydów i Zydów rosyjskich. to ci, 
nie biorąc żadnego udziału w naszem 
życiu społecznem, z wykładów takich 
nie korzystają. Dla zyskania sobie 
poparcia wśród Zydów, p. Majewski 
wygłosił odczyt w sali Grand Hotelu 
„o prawach żargonu*, w którym po- 
równywał go do języka rusińskiego 
i ritewskiego, dia przeprowadzenia zaś 
w Tow. odpowiedniej w tej sprawie 
uchwały p. M. skaptował sobie pewną 
grupę członków i w dalszym ciągu, 
wskutek agitacyi, zapisuje się na listę 
sporo nowych członków, niemających 
nic wspólnego z polską oświatą ludową. 
Wśród członków obecnego zarządu zA- 
padła podobno uchwała, że w razie 
przetorsowania projektu przez tworzą- 
cą się partyę p. M. — zarząd ustąpi. 


Za kordonem. 


Wywłaszczenie. W sprawie projekto- 
wanego przez rząd pruski projektu wy- 
właszczenia Polaków, znajdujemy w 
„Berliner Tageblatt* następujące rewe- 
lacye: - 

„Od roku już niejednokrotnie w rò- 
żnych przez rząd inspirowanych głosach 
prasy, eno rodzujem wywłaszczenia 
polskich właścicieli ziemskich, jako 
najnowszym i ostatecznym środkiem 
zwalczenia „uiebezpieczeństwa polskie- 
go“. Wiadomo było, że rząd nosi się 
z myślą rozszerzenia atrybucyi komisyi 
kolonizacyjnej w tym  kierunkn, aby 


jej przyznane zostało prawo pierwszeń- 


stwa nabywczego przy sprzedaży ziemi, 
znajdującej się w rękach polskich i 
aby w razie zażądania od niej zbyt wy- 
sokiej ceny, przyznane jej było prawo 
wywłaszezania danej posiadłości. Te 
nadzieje z jednej, a obawy z drugiej 
strony, wzmocnione zostały przez mo- 
wę tronową, wygłoszoną w dniu 8-ym 
stycznia; jeden ustęp mowy zaznaczył 
konieczność „stanowczego i energiczne- 
go przeprowadzenia zapoczątkowanych 
przez rząd środków“ w celu wzmocnie- 
nia żywiołu niemieckiego w  prowin- 
cyach wschodnich i zapowiedział zło- 
żenie „odpowiedniego wniosku do pra- 
wa“. Jak się dowiadujemy ze źródła 
dobrze poiniormowanego, ten akt pra- 
wodawczy ma hyć w ciągu dni naj- 
bliższych wniesiony pod obrady i to 
rzeczywiście w formie „projektu wy- 
właszezania*. _Frakcya , zachowawcza 
sejmu pruskiego , miata | odbyć w ze- 
szłym tygodniu kilka konferencyi, aby 
wysondować opinię swoich członków, 
na "pagak, gdyby rząd w najbliższej 
przyszłości wystąpił w sejmie z nowym 
projektem antypolskim. To, że żywio- 
ły wolnomyślne zwalczać hędą jak naj- 
bezwzględniej takie prawo wyjątkowe, 


można już dziś uważać zu rzecz zupeł- 


nie pewną.". 


[naa 


Nowo-obrani posłowie polscy. 


Stefan Piewiński. 


Poseł Stefan Plewiński urodził się w 
Lubelskie we wsi Ożarowie w roku 
1866-9m. Po skończeniu gimnazyum 
w lublinie wstąpił na uniwersytet 
warszawski, skąd po 7-miu latach prze- 
szedł do wyższej szkoły Rolniczej w 
Dublanach. Po skończeniu zakładu te- 
go osiadł na roli, gospodarując w 
Krzczonowie. w powiecie lubelskim. 


Jako rolnik i prawdziwy przyjaciel lu- 


du,zdobył sobie pośród niego uznanie 
i zaufanie. Jest od lat paru członkiem 
rady Towarzystwa Rolniczego. P. Ple- 
wiński jest jednym z czynniejszych i 


wpływowszych członków stronnictwa 
Dem.-N. 
Henryk hrabia Potocki. 


Henryk hrabia Potocki, poseł ziemi 
kieleckiej, urodził się w roku 1868-yqi 
w Chrząstowie pod Koniecpolem. Kształ- 
cił sie w Warszawie, gdzie skończył 
gimnazżyum, potem zaś udał się na 
studya rolnicze do Wrocławia i Halii. 
Po powrocie do kraju jął się pracy na 
roli w rodzinnym Chrząstowie: jako 
ziemianin światły i świadomy obo- 
wiązków względem kraju, nie uchylał 
się od prac obywatelskich, spełnianych 
gorliwie i sumiennie. Jest jednym z 
założycieli 


| Towarzystwa Rolniczeg« 
Kieleckiego i przez cały czas jego 
ojistnienia zasiada w radzie tej insty- 


tucy1. 
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Polska za oceanem. 


W sprawie amerykanizowania się 
polskiej młodzieży w Ameryce, obica- 
goska „Zgoda“ pisze: 

„Poważniejsza prasa polska w Ame- 
ryce żywo w ostatnich czasach zasta- 
nawiać się zaczęła nad faktem szyb- 
kiego wynaradawiania się polskiej mło- 
dzieży w Ameryce i zgodnie konsta- 
tuje, że młodzież polska woli czytać po 
angielsku niż po polsku, jeżeli wogóle 
po polsku czyta, woli rozmawiać po 
angielsku niż po polsku, jeżeli wogóle 
po polsku rozmawia, dalej, że myśli 
po angielsku; wreszcie, że młodzież 
polska uważa się za amerykańską, a 
w najlepszym razie ma dla Polski wy- 
łącznie jakieś pewne nie bardzo wy- 
raźne sympatye. i 

„Najgorszem jest to, że wszystkie 
powyżej skonstatowane fakty, odnoszą- 
ce się do tak zwanej „lepszej* mło- 
dzieży, do młodzieży, zrodzonej na zie- 
mi amerykańskiej, z rodziców o silnie 
rozbudzonem poczuciu  narodowem, 
z rodzieów, którzy należą do polskich 
narodowych organizacji i którzy, „aczkol 
wiek z pewnością niedostatecznie, ale 
zawsze starali się o wszczepianie uczuć 
polskich w serca swej dziatwy. 

„O szarej masie całego tłumu po- 
tomstwa z rodziców narodowo nieuśwła- 
domionych, którzy przed trzydziestu i 
czterdziestu laty przybyli do Ameryki 
(podkreślamy: przed trzydziestu i czter- 
dziestu laty przybyli) niema co mówić. 
Tłum ten gruntoniej opluwa chodniki 
miast i przeżuwa większą ilość gumy, 
niż wszyscy muryni i murzynki ame- 
rykańskie — ideał i wzór niewolniczo 
przez naszych „amerykanów — polskie- 
go pochodzenia“ naśladowany. 

Ci się już stanowczo zupełniei z kre- 
tesem wynarodowili i o tych niema co 
myśleć. 

A Sokoli, a młodzież w naszych 
gniazdach się skupiająca? 

Oto co nam w „Dzienniku Narodo- 
wym* z całą bezwzględną szczerością 
rzuca w twarz druh Gintowt z Chica- 
go. „Weźmy młodzież sokolą: czy jest 
w Związku Sokołów polskich jeden 
Sokół—tu wychowany,--któryby czytał 
nasz „dział Sokoli“ w  „Zgodzie*? Je- 
éli są, to wyjątki, któreby na palcach 
można policzyć. Nasze zastępy Świ: 
czące wiedzą o „walnym Zlocie“ od 
nas starszych i gdyby nie nasza ustna 
inforinacya, o Żadnych złotach, o ża- 
dnych uchwałach nigdyby nie wiedzia- 
ły, tak, jak nie wiedzą, co się dzieje w 
innych gniazdach“, m 

„I druh Gintowt ma najzupełniejszą 
racyę, o ile mówi o najstarszych gnia 
zdach sokolich w Chicago (jemu osobi- 
ście znanych). 

„Dlaczego? Jak się to stało? Jak 
do tego doszło? Oto w „zastępach 
ćwiczących* tych gniazd znaleźli się 
w przerażającej ilości synowie i wnu- 
kowie pierwszych osadników, nawet 
dobrych polskich patryotów, którzy 
grzeszyli tem, że za mało. zwracali u 
wagi na polskie wychowanie dzieci. 

„Przebiegam myślą nazwiska zało- 
życieli naszej patryotycznej organizacył 
Związku Narodowego i widzę między 
nimi dużo takich grzeszników. 

„Jedna tylko okoliczność łagodząca 
zmniejsza ich winę: za mało było wów 
czas Polaków, uświadomionych narodo 
wo. Ratowali s.ebie, ratowali rówie- 
śników swych, uświadomiwszy duże 

` ich zastępy, ale nie mieli dość siły, by 
, ratować dzieci—by, patrząc na zalega- 
jącą dziatwę tę, jak fala swym wpły- 
wem amerykańską ulicę, uwierzyć, że 
jest jeszcze cośkolwiek do ratowania. 
„Ale dziś zmieniła się postać rzeczy. 
dziś druh Gintowt nie ma absolutnie 
racyi, gdy doradza abdykacye, bo dzis 
opieramy się na blizko trzymilionowej 
masie wychodźczej, w której milion 
uświadomionych polskich chłopów le- 
piej w duchu narodowym wychowuje 
swe dzieci, niż przed czterdziestu laty 
najgorliwsi patryoci. Tylko w najstar- 
szych gniazdach sokolich źle się dzieje! 
„I na miły Bóg musi się to zmienić. 
bo jeżeli my starsi, pozwolimy na to. 
aby tak dalej się działo, to lepiej po- 
rzucajmy odrazu wszystkie odznaki 80- 
kole, podepczmy je nogami—i nie po- 
zwalajmy nazywać się Sokołami! Prze- 
stańmy okłamywać siebie i rodaków, 
że tworzymy organizacyę, stojąc na 
straży ducha narodowego. | 
„Ale sądząc po tem, co się w na- 
szych gniazdach dzieje, a raczej dziać 
zaczyna, nie mimy powodu do rozpaczy. 
„Zle jest w tych tylko gniazdach, 
gdzie w szeregach ćwiczących skupiła 
się wyłącznie młodzież zrodzona w 
Ameryce. a najgorzej w tych, gdzie 
ta młodzież tak zwarła się ze sobą, że 
poprostu nie dopuszcza między siebie 
sówieśników świeżo z kraju przybyłych. 
„Z tego wyciągnąć powinni starsi 
obywatele kierujący życiem naszych 
gniazd, dwa wnioski: Pilnie baczyć na 
to, aby w szeregach ćwiczących Soko- 
ła, młodzież w Ameryce zrodzona, mia- 
ła przeciw sobie taką samą ilość ró 
wieśników, wychowanych w Polsce 
(dziś nie trudno o wyszukiwanie je i 
wprowadzanie do gniazd) i — jeszcze 
piłniej uważać na to, aby ta młodzież 
czytała po polsku i informowała się 
osobiście o sprawach sokolich z pol- 
skich pism i z polskich podręczników. 
„Jeżeli o tem pamiętać „będą WSZY- 
scy Sokoli, dobrze rozumiejący posłan- 
nictwo naszego narodowego zakonu, 
naówczas nietylko o Sokolstwo, ale i 
o przyszłość naszą w Ameryce będzie- 
my mogłi być spokojni. 
A więc—nie rozpaczajmy!* 


Głos wolny. 


Rubryka ta, otwarta dla wszy- 
stkich, powaznie che eb się 
wypowiedzieć o sprawach, ogół 
nasz obchodzących, jast wolą 
areną dla głoszenia i ściera- 
mia się różnych A i o- 
ginii. edakcya. 


Drażiwy obowiązek. 


Mgławica wyborcza na Rusi rozwiana 
+ jako osad po miej zarysuwały się 


j 


DZIENNIK KIJOWSKI 


I na tę ofiarność społeczeństwo cze- 
ka. Niech ci, którzy posiadają zna- 
czniejsze środki, nie są zmuszeni ła- 
tać roczny budżet swego utrzymania, 
aby się zdobyć na kilkunastorublowy 
wydatek na cele ogólno społeczne, za- 
stanowią się poważnie nad swojem sta- 
nowiskiem. 

Kraj na nich patrzy i bada. Takie 
lub inne zachowanie się możnych w 
chwili przełomowej dla naszego społe- 
czeństwa, to ostatnie zakarbuje sobie i 
zapamięta. Inaczej być nie może; chwi- 
la jest nazbyt ważna, aby wolno było 
inteligentnym członkom naszego ogółu 
zajmować stanowisko biernego obser- 
watora na bocianim gnieździe naszego 
statku. Nie czyńmy sobie próżnych 
wymówek, analizę przyczyn zostawmy 
na czas wolniejszy, a dziś, mały czy 
duży, skromnie uposażony czy bogaty, 
każdy w stosunku swych sił i zasobów 
bierzmy się do spełnienia zaniedbanych, 
umożliwionych obowiązków z podwojo- 
ną energią. 

Zbieranie funduszów na nasze insty- 
tucye posiada pewną technikę i o niej 
właściwie pragnę pomówić, bo ona 
jest celem mojej odezwy. 

Zbieramy potrzebne fundusze przy 
pomocy naszych pism peryodycznych, 
lub przy pomocy specyalnie uproszo- 
nych poborców. 

Zwykle wybiera się do tego jedno: 
stki z silnym charakterem i dużem 
poczuciem społecznego obowiązku. O- 
kazało się bowiem, że trzeba wielkiej 
taktyki, umiejętności, odwagi cywilnej, 
pokory w wysłuchiwaniu przeróżnych 
zarzutów i wyrzekań, zanim się znaj- 
dzie dostęp do lada grubszego wore- 
czka. Trzeba znieść niechętną pozę, 
grymas lub gest, spojrzenie, które ci 
mówi, że jesteś natrętem. Każda nie- 
sprawdzona plotka lub rzucone podej- 
rzenie, że w danej instytucyi pracuje 


oblicza 42 posłów. Niezadługo otrzą- 
sną się ci poslowie z pierwszego wra- 
żenia i wyruszą do północnej stolicy na 
walkę parlamentarną pod trzema sztan- 
darami. Na jednym wypisano: „ziemia, 
wola i amnestya*, na drugim „niech 
będzie, jak bywało“, a trzeci, maleńki, 
poniesie jeden lub dwóch posłów z ha- 
słem „za nasze i wasze prawa“. Z 
dniem ich wyjazdu troskę bezpośrednią 
o nowy układ społeczny zdamy na 
ich barki, sami zaś śledzić będziemy 
tylko zdaleka ich kroki i przy pomocy 
prasy z nimi się porozumiewać. 

Nie znaczy to jednak, że, wkładając 
na nich ciężką troskę, sami mamy po- 
zostać biernymi świadkami społecznego 
życia. 

Nam pozostaje równie ciężkie zada- 
nie, toczyć codzienną bryłę ludzkiego 
postępu, toczyć nie byle jak, nie aby 
pchać, lecz wybierać dla niej najodpo- 
wiedniejsze drogi i nie wtaczać ją na 
nogi naszych współobywateli, przeci- 
wnie, toczyć równolegle z nimi ku ja- 
śniejszym szlakom. 

Nas, którzy zostajemy w domu, cze- 
ka robota twórcza. Do nas apeluje 
nędza cielesna i nędza duchowa nasze- 
go zwątpiałego, zagubionego po bło- 
tach, lasach, jarach, stepach i miej- 
skich zaułkach polskiego ludu. Przy- 
głuszony, spychany, zalękniony, rzuca 
on trwożne spojrzenia ku swojej szczę- 
śliwszej, mądrzejrzej i możniejszej bra- 
ci. W tem jego spojrzeniu czytamy 
zapytanie: czy mogę już bezpiecznie 
wychylić głowę, czy mnie pomożecie 
wydobyć się z błota moralnego, z od- 
mętów ciemnoty, z jaskiń choroby, nę- 
dzy i brudu fizycznego? 

Czy już zrozumieliście, że podnosząe 
mnie, sami się robicie silniejszymi w 
walce życiowej o dobro powszechne? 
Jam gotów: ja się łakomie rzucę i na 


misę bratniej strawy i na elementarz 
polski i będę wolał wytworzyć coś 
swoją pracą, zamiast pokryjomu z cu- 
dzej pracy korzystać, tylko jam za sła- 
by, abym się bez pomocy waszej—le- 
pszych, mądrzejszych i możniejszych 
mógł dźwignąć, tak prędko, jak to 
naszemu społeczeństwu potrzeba. 

To wołanie my słyszymy i odpowia- 
damy na nie czynem, „zakładając To- 
warzystwa dobroczynności, kółka oświa- 
ty i Towarzystwa gimnastyczne. W 
programach tych instytucyi nie bra- 
knie niczego, co jest potrzebnem dla 
drodzenia duchowego i fizycznego, 
oprócz dwóch rzeczy: pierwsza, że zale 
dwie mała cząstka inteligentnego i mo- 
¿nego naszego społeczeństwa czynnie 
w tym kierunku pracuje, drugie, brak 
nam środków — przeraźliwie ich mało, 
Pomyślmy tylko, jeżeli na budowę po- 
jedyńczego kościoła trzeba pół miliona, 
to na szpitale, ochronki, szkoły, biblio- 
teki, na wszystko to, czego wymaga 
wyższy poziom kulturalny społeczeń- 
stwa, trzeba dziesięćkroć więcej. Prze- 
cież na terenie trzech naszych guber- 
nii pomyśleć musimy o potrzebach 
kulturalnych 750,000 ludności. Zada- 
nie ciężkie, zdawałoby się nad siły. Po- 
wie niejeden z nas, że utrzymywać w 
formie podatków instytucye rządowe 
i z drugiej strony wytrzymać równole- 
głe instytucye specyalnie swoje, to jest 
darcie dwóch skór z jednej osoby, a 
jednak my do tego zadania dorosnąć 


osoba, nieciesząca się względami przy- 
puszczalnego ofiarodawcy, jest dostate- 
czną pobudką dla odsuwania się od o- 
bowiązku, lub zbywania bagatelną sum- 
ką. Z wielekroć mniejszym wysiłkiem 
rzeciętny śmiertelnik składa swoje 
ilka rubli, od ust odjęte, niż nasi mo- 
żni i wielemożni. 

Dochodzi do tego, że dziś trudno 
znaleźć chętnych ludzi, którzy podjęli- 
by się zbierania funduszów, wobec nie- 
chętnego traktowania przedstawicieli 
tego drażliwego obowiązku. 

Ludzie wysilają się na pomysły, na 
zabawy, któreby, dogadzając ludzkiej 
próżności lub sybarystycznej słabostce 
w jakiejś innej sztucznej tormie znie- 
woliły zamożnego egoistę do złożenia 
ofiary w ukrytej formie, byle uniknąć 
niechętnie widzianej wizyty bezpośre- 
dniego poborcy. 

Skąd ten objaw pochodzi i dlaczego 
tak jest? 

Zlecenie zbierania funduszu na uzna- 
ny przez ogół cel — czynność tak po- 
chlebna, zaszczytna, która powinnaby 
być znakiem odznaczenia dla osoby, 
zaufanej n ogółu, staje się dla niej 
przykrym trudem wielce drażliwym o- 
bowiązkiem. 

To sie powinno odmienić. Tak być 
nie może. Zaden pomysł przy podo 
bnem zachowaniu się nie da się w 
czyn wprowadzić. Można nie nie dać, 
można wytłómaczyć swoją odmowę, 


lecz trzeba zachować względy, należne 
osobie, upoważnionej do zbierania i nie 
zrażać jej obejściem się, nie 
wymuszaniem, karotowanie 
wszystko nie uciekać i 
spełnienia swego obowiązku, 
zachowanie demoralizuje innych. 

Obecnie, po skończonych wyborach, 
myśl ogółu musi się zwrócić ku spra- 
wom wewnętrznym, a kontraktowe 
zjazdy dadzą możność łatwiejszego po- 
rozumiewania się i obmyślenia środ- 
ków dla rozwinięcia naszych miejsco- 
wych instytucyi i tę chwilę uważałem 
za  najodpowiedniejszą, aby zwrócić 
uwagę powszechną na nienormalne za- 


musimy. Taki okres historyczny na- 
stał i my mu musimy podołać. Były 
okresy, kiedy bieg zadań społecznych 
wymagał Źycia i nieśliśmy 
je bez mienialiśmy 0- 
gnisko domowe na tunguzką tundrę, 
poświęcaliśmy rodzinę własną, skazaną 
na biedę i rozproszenie, to były czasy 
jeszcze cięższe, pomimo to staraliśmy 
się duchem im sprostać. Dziś mniej 
dd nas wymagają, dziś musimy ogra- 
niczyć tylko nasze środki materyalne, 
mniej dla siebie i dla swoich najbliższych 
wydawać, a rzucić poważne środki dla 
założenia fundamentów prawidłowego 
istnienia naszego społeczeństwa i mie- 


nazy wala 


libyśmy przed podobną ofiarą się co- 
fnąćż Wielki wstyd byłby nam przed 
Umie- 
liśmy w zaraniu dziejów rzucać złoto 


lawnemi naszemi pokoleniami. 


do złota dla wykupienia ciał naszych 


męczenników, umieliśmy kosztowności 
pamiątkowe ofiarowywać dla wykupy- 
wania swoich z niewoli tatarskiej, a 


mielibyśmy dziś pod niegodnemi pozo- 
rami podejrzliwości 


wych i zagranicznych wówczas, kiedy 
społeczeństwo od swoich synów słu- 
sznie ma prawo wymagać wyjątkowej o- 
[iarności i zaparcia się swoich nałogów 
i zbytkownych przyzwyczajeń? Temu 
wierzyć nie chcę. Zgadzamy się wszy- 
scy na to, że czasy patryarchalne mi- 
nęły i stosunek pracodawcy do pracu- 
jącego zmienił się bezpowrotnie. Dziś 
to nie stan wyższy i niższy, lecz dwa 
równorzędne elementy na polu pracy. 
Więc jeżeli potomkowie naszych da- 
wnych zasłużonych rodzin chcą zacho- 
wać u dzisiejszych pokoleń stanowisko 
poważne i naczelne, osiągną to jedynie 
wówczas, gdy iść będą w pierwszym 
szeregu bojowników naszego odradza- 
jącego się życia i tam, gdzie idzie o 
ofiarę materyalną, nie będą dawać 
przykładu oszczędności, lecz odpowie- 
dnią swoim zasobom ofiarę złożą na te 
cele, które większość naszego społe- 
czeństwa uważa dziś za najważniejsze. 

Tak samo, jak godność narodowa nie 
pozwala nam nadskakiwać rządowi, aby 
uzyskać łaskawy odczepny podarunek, 
tak i godność dzisiejszego pracownika 
nie pozwala za cenę osobistego poniże. 
nia zdobywać łaskawe względy praco- 
dawcy. Dziś ludzie możni mają jedy- 
ną drogę zdobywania zasług społe- 
cznych przez pracę dla dobra ogólne- 
go, lecz nie przez a = dory- 
wczo, bez planu i celu, łaski pojedyń- 
czym jednostkom. Zatem, chociaż na 
obdarowanie pojedyńczego pracownika, 
danie A yum jego dziecku, jedno- 
razową ofiarę na obrany przez siebie 
przygodnie cel, społeczeństwo nie mo- 
że patrzeć nieprzychylnie, jednakże 
składanie tylko takich ofiar nie może 
ono poczytywać za spełnienie obo- 
wiązków społecznych, które polegają 


stronniczej, skła- 
dać nasze procenty po Bankach krajo- 


chowanie się ofiarodawców względem 

przedstawicieli —drażliwego obowiązku. 
Obyśmy w niedalekiej przyszłości 

mogli nazwę drażliwego obowiązku 

przechrzcić imieniem zaszczytnego o0- 

bowiązku. 

Głos z groty Zofiowieckiej. 


T wasi owi 


Popielec! Smutny to czas dla mło- 
dzieży; zakończył się szereg świetnych 
balów i zabaw. Umilkły dźwięki wal- 
ców i mazurów, wprawdzie na krótko; 
po kilku pierwszych dniach postu ode- 
zwą się na nowo na rautach i wieczo- 
rach; lecz wtedy przypominać będą tyl- 
ko minione chwile balowego szału i 
pomagać przy flircie i ogadywaniu bli- 
źnicgo. 

Dawno już stary, poważny Kraków 
tak się nie bawił. Bawili siẹ wszyscy, 
starzy i młodzi, bogaci i ubodzy; życie 
towarzyskie wrzało we wszystkich sfe- 
rach najwyższych i najniższych. 

Gościnne mury Krakowa przyjęły li- 
czniejszy, jak zwykle, zastęp gości ze 
wszystkich stron Polski. 

Trudnoby było wyliczać wszystkie 


zebrania i bale. gdyż oprócz piątków, 


tradycyjnie od zabaw tanecznych wy- 


łączonych. nie było dnia, w którymby 


kilku balów, czy to publicznych, czy 
prywatnych nie było. 

Z balów publicznych jednym z a 
świetniejszych był tradycyjny „Bal rab- 
czański*. Z łaski tego balu już od 


szeregu lat mnóstwo biednych chorych 
dzieci może corocznie zaczerpnąć świe- 
żego górskiego 
trującą atmosferą miejskich zaułków i 
suteren zepsute, ratować. 


powietrza i 


Bal rabczański odbył się pod prote- 


ktoratem pani namiestnikowej hrabiny 


Krystyny Potockiej w nowych, wspa- 
niale urządzonych salach starego tea- 
tru i zgromadził liczniejszą nawet, jak 
w ubiegłych latach publiczność. 

Zaczął się, jak zwykle, polonezem, a 
do kadryla stanęło sto osiemdziesiąt 


na poparciu szerokich, planowych in-|par. Tańce, prowadzone z ochoczą i 


stytucyi społecznych. 


|miejętną werwą przez p. Tadeusza 


zdrowie, | d 


Chrząszczewskiego przy dźwiękach or- 
kiestry 13 p. p. pod batutą p. kapel- 
mistrza, Hocka, przeciągnęły się do 
białego dnia. Dochód z balu odpowia- 
da swemu pięknemu celowi, wyniósł 
bowiem na czysto koło ośmiu tysięcy 
koron. l 

Z szeregu balów publicznych wymie- 
nić warto bal lekarski i bal na kolo- 
nie wakacyjne w Porębie wielkiej. Oby- 
dwa rywalizować mogą z balem rab- 
czańskim co do świetności, a bal le- 
karski nawet go ilością osób przewyż- 
szył. 

Oprócz zabaw publicznych mnóstwo 
domów, tak rdzennie krakowskich, jak 
i przyjezdnych, starało się w  prywa- 
tnych kołach młodzież zabawić, czy 
to u siebie w domu, czy też w salach 
Grand-Hotelu. Z wdzięcznością mło- 
dzież nasza wspominać będzie świetne 
przyjęcia pp. Orpiszewskich, ks. Wo- 
ronieckich, Radziwiłłów, hr. Krasiń- 
skich, Wodziekich, pań: Wiktorowej. 
Weissenhof, Drohojewskiej i t. d. 

Nie brakło też tej zimy i innych roz- 
rywek, którym na szczęście Post wiel- 
ki żadnej tamy nie kładzie: sanna i 
ślizgawka. Niebywałe od wielu lat 
mrozy nietylko że nie ustępują, ale z 
dnia na dzień się zwiększają. Co dnia 
widać, głównie w popołudniowych go- 
dzinach, całe tłumy młodzieży, spie- 
szące z łyżwami używać ulubionego 
sportu. 

O ile się jednak łyżwiarze cieszą z 
ciągłych mrozów, o tyle narzeka nań 
biedna ludność miejska. O węgiel to- 
czą się formalne bójki, magistratowi 
dawno już zapasy taniego opału się 
skończyły, koleje nie mogą nastarczyć 
z dostawą, węgiel dochodzi niebywa- 
łych cen (2 korony za '/, metrycznego 
cetnara), wagonów z węglem na dwor- 
cach strzeże żandarmerya i policya, bo 
rabunki wagonów są na porządku dzien- 
nym, niejedna zapewne uboga rodzina 
położyła się tej zimy bez ciepłej stra- 
wy w zimnej, nieopalonej izbie; wszyscy 
też z upragnieniem wyglądają wiosny, 
która, zdaje się, długo jeszcze na siebie 
czekać każe. H. W. 


CARDUCEJ. 


O zmarłym niedawno poecie Carduc- 
cim podają pisma włoskie szczegóły 
ciekawe i pouczające. Lubił zmarły 
poeta dużo mówić o sobie i swem ży- 
ciu, więc z własnych jego słów można- 
by ułożyć jego biogralię. 

Kiedyś powiedział o sobie: „Codzień 
się] budzę z jakąś szkaradną chętką 
wzięcia się do pióra.. Dla poskromie- 
nia w sobie tej żądzy, wylewam na 
siebie jak najwięcej wody, a duszę 
swą uciszam półgodzinnem czytaniem 
dzieł ascetycznych. W ten sposób 
przeczytałem już dyalogi i traktaty o 
moralności Grzegorza Wielkiego, ro- 
zmyślania i „Drogę Krzyża* św. Bona- 
wentury, wykład „Ojcze Nasz* Benci- 
venniego i kazania błogosławionego 
Giordana da Rivalto... ostatni ten autor 
daleko jest przyjemniejszym i wymo- 
wniejszym od redaktorów pism „Opi- 
nione i Nazione“. Może Carducci za- 
wdzięcza tym książkom — pisze jego 
biograf włoski — zbliżenie się swoje do 
Boga, zresztą zbliżenie się to nie było 
zupełne, gdyż choć poeta ten napisał 
swe „Diana Giuntini i Kościół Polenty* 
utwory, mówiące o niebie, to jednak 

ją one wyrazem wszy 

erzeń, a przytem kwiat jeden nie 
nowi jeszcze wiosny. 
Wszelako poeta, który nie umiał 
czeić i kochać Boga-Człowieka, potra- 
fił się jednak zdobyć na entuzyasty- 
czną cześć dla Najświętszej Panny. 
W odach do „Chiesa di Palenta* ze 
słów jego błyska jakaś naczieja, jest 
jakieś szukanie ucieczki w modlitwie, 
co dowodzi pewnej chęci powrotu do 
ję prawdy — do religii chrześcijań- 
skiej. 

Biograf Carducciego cytuje w tem 
miejscu strofę następującą: 

„Taceion le fiere, egli uomini elecose 

*Roseo il tramonto nel azzyrrosfuma 

Mormoran gli atti vertici ondeggianti 
„ler Maria” 

Zachód życia ludzkiego jest taką sa- 
mą tajemnicą, jak jego wschód i po- 
czątek, a zwrotka „Ave Maria“, powta- 
rzana przez poetę w jego odach, może 
mu brzmiała w uszach, w chwilach o- 
statnich napełniając serce skruchą i 
nadzieją. 


Cardueci urodził się w 1835 roku 
w Waldi Castello. Rodzina jego znaj- 
dowała się w nieświetnych warunkach 
materyalnych. Ojciec, doktór, zapalony 
carbonaro,i często zmieniał miejsce po- 
bytu, oddając się zatrudnieniom swego 
fachu. Pobyt jedenastoletni w Bolghe- 
ri zostawił małemu Giosuemu najsłod- 
sze wspomnienia. Ojciec jego posiadał 
małą bibliotekę, więc poeta mógł w 
zaraniu życia obznajomić się z dzieła- 
mi takiemi, jak: „Iliada“, „Eneida“, 
„Historya Rzymu* Rollina i „Historya 
rewolucyi francuskiej“ Thiersa. Na- 
poiło to malca duchem rewolucyjnym, 
zaczął więc z rodzeństwem i dziećmi 
z sąsiedztwa bawić się w urządzanie 
rzeczypospolitej i w mianowanie kon- 
sulów i trybunów, wyrobił też sobie 
przekonanie, że rewolucya to konieczny 
warunek istnienia. Oddano chłopca 
do szkół (Scuale Pie), gdzie odznaczył 
się zdolnościami i zamiłowaniem do 
nauki; wszczepili mu to ci sami ojco- 
wie, którym on później niewdzięczno- 
ścią się odpłacił. 

Otrzymawszy nagrodę z literatury, 
został wkrótce potem profesorem w 
gimnazyum San Miniato i otrzymał 
p pendumi które bardzo mu się przy- 

ało. 


Jak sam opowiada w swycn „Con 
pessioni*, w San Miniato nie umiat so- 
bie rzjednać ludzi, zrażał ich bowiem 
do siebie sceptycyzmem w poglądach 
i życiem niespokojnem. Opuściwszy 
San Miniato w 1857 r., aby nie powró- 
cić tam więcej, zabiegał o katedrę w 
pimgazyun w Arezzo i zwyciężył na 

onkursie. Nie dopuszczono ge jedna 
do profesury, a on sam przypisywał 
to niekorzystnym dlə siebie informa- 
cyom z San Miniato. 


LAT O" | | | o a | 


szystkich jego |Jak 


W tym czasie umarł mu ojciec i w 
dziedzictwie zostawił mu 10 paolów 
i opiekę nad całą rodziną. (riosue 
przeniósł się do Borgo Ognisanti, w 
dalszym ciągu poświęcając się pracy 
i nauce. W tym czasie ożenił się ze 
swoją kuzynką. 

Kiedy mu potem$ wypominano. że 
w roku 1859 nie chciał się narazić 
na kule nieprzyjacielskie, na swe uspra- 
wiedliwienie odpowiadał, że miał na 
swem utrzymaniu całą ogromną TO- 
dzinę. 

W liceum w Pistoi otrzymał kate- 
drę języka greckiego, skąd dostał się 
w roku 1360 do uniwersytetu w Bo- 
lonii. 

Śmierć matki była strasznym cio- 
sem dla niego, wspominał ją w swych 
wierszach i umyślnie odbył wycieczkę 
do Wolterry, miejsca urodzenia swej 
matki, aby tam dom jej odszukać. 

Czekał go nowy cios jednak, a tym 
była śmierć małego synka, Dantego, 
na którym spoczywały wszystkie na- 
dzieje na przyszłość i całe szczęście 
ojca. 

W tym czasie przybrawszy pseudo- 
nim „Enetrio Romano“ wydawat swoje 
utwory: „Levia Gravia*, „l'Inno a Sata- 
na“, i „Decennali*, a w końcu „Odi 
Barbare*, które wywołały długą pole- 
mikę i zdobyły sobie sławę wielkością 
natchnienia i pięknością formy. 

Gdy postawiono jego kandydaturę 
polityczną, z urny wyborczej wyszedł 
zwycięzcą. W rok potem utracił man- 
dat poselski, ale nie zmartwił się tem 
wcale. Na wykłady jego przychodziły 
uumy słuchaczy, żądnych usłyszeć sło- 
wa poety, lecz mówca, widząc salę 
przepełnioną, marszczył czoło, szarpał 
nerwowo brodę i mówił szorstko: 
„uprzedzam panów, że to jest lekcya; 
będę wykładał tylko filologię“. Królo- 
wa obdarzała go nadzwyczajnem uwiel- 
bieniem, chciała nawet poetę obdarzyć 
krzyżem zasługi, lecz ten odmówił, 
Jego zaś oda do królowej Małgorzaty 
wywołała ogromną przeciw niemu nie- 
chęć i gwałtowne napaści. Umiał sta- 
wić im czoło, stąd nieprzyjazne demon- 
stracye skończyły się prędko. 

Należy tu zaznaczyć, że masonerya 
starała się go ująć w swoje sidła od 
pierwszej chwili, w której sława jego, 
jako poety i pisarza, zaczęła się roz- 
chodzić; wzmacniano w nim nienawiść 
do kościoła i namawiano do pisania 
rzeczy, przynoszących ujmę prawdzie 
i natchnieniu. W 1890 roku poeta 
otrzymał od loży mosońskiej z Rzymu 
najwyższy stopień „*, 38. 

Mimo to nie chciał on mieć konferen- 
cyi o początkach masoneryi, masonom 
przyrzeczonej, może temat ten, kiedy 
się w nim zagłębił, napełnił jego du- 
szę niesmakiem, lub niechęcią pewną. 

W marcu 1885 roku po rąz pierwszy 
doświadczył rozstroju nerwowego, spo- 
wodowanego nadmierną pracą; zaleca- 
no mu odpoczynek, ale poeta prędko 
do swych zajęć powrócił. Przed kilku 
laty doświadczył nowego i strasznego 
ataku, który go! pozbawił władzy w 
prawem ramieniu, pozbawiło go to 
prawie możności pisania; odtąd dykto- 
wał zwykle swoje utwory, a sam zale- 
dwie ołówkiem kilka słów do przyja- 
ciół mógł nakreślić, Zdobycie nagro- 
dy Nobla z literatury ucieszyło go 
wielce i dodało mu otuchy. 

Był to ostatni jasny promień, 
świecił poecie : 


cO 0- 
E ód pA a A 
ikby pI su wtedy, gdy już 
poeta nie magi nim długo cieszyć 
1 w chwili takiej. w której się poznaje, 
jak marną i krótkotrwałą jest sława 
i jej uśmiechy. 


LIST DO REDAKCYI. 


Szanowna Redakcyo! 


Upraszem o zamieszczenie następu- 
jązego wyjaśnienia: 

W Nr 115-ym „Schcesische Zeitung“ 
z dnia 15-go lutego roku bieżącego 
zamieszczono artykuł pod tytułem: 
„Die Tätigkeit des Vereins zur Vórde- 
rung der moralischen Interessen der 
polnischen Bevölkerung in Oberschle- 
sien“ (Fortsetzung). W artykule tym 
kilkakrotnie wymieniono moje nazwi- 
sko, jako jednego z czynnych ucze- 
stników owego „Towarzystwa“. Wszy- 
stkie podane w tym artykule fakty, 
dotyczące mnie, są zmyślone, w szcze- 
gólności zaś; 

1) O istnieniu „Towarzystwa popie- 
rania interesów moralnych ladności 
polskiej na Gornym Sląsku“ nigdy nie 
słyszałem, nie mogłem więc być je- 
dnym z czynnych jego uczestników. 

2) „Schlesische Zeitung“ twierdzi, 
że uczestniczyłem w jakimś zjeździe, 
odbytym w Wiedniu dnia 17-go i 18-go 
sierpnia 1905-go roku i że referowa- 
łem tam o potrzebach narodowych za- 
boru pruskiego. Stwierdzam, Że cały 
sierpien 1905-go roku spędziłem w sa- 
natoryum dra A. Tarnawskiego w Kos- 
sowie pod Kołomyją i nigdzie stamtąd 
przez ciąg sześcio-tygodniowej kuracyi 
nie wyjeżdżałem, o czem zaświedczyć 
mogą zarówno lekarze zakładowi, jak 
i wiele innych osób, współcześnie ze 
mną w sanatoryum obecnych. Nie 
mogłem przeto brać udziału w owym 
zjezdzie w Wiedniu, którego przebieg 
tak szczegółowo opisuje „Schlesische 
Zeitung“. 

8) „Schlesische Zeitung“ podaje, że 
przewodniczyłem na innym zjeździe, 
odbytym w Cieszynie w połowie 1906 
roku. Oświadczam. że w Cieszynie 
nigdy w życiu nie byłem. 

4) „Schlesische Zeitung“  przyta- 
cza in edcłenso list, pisany rzekomo 
przezemnie do jakiegoś dra S. na 
Górnym Sląsku. List ten jest falsyfi- 
katem. Nigdy do nikogo podobnego 
listu nie pisałem i pisać nie mogłem: 
jest on datowany ze Lwowa dnia 23-go 
marca 1906-go roku, gdy tymczasem 
już dnia 10-go lutego 1906-go roku 
Wiec ze Lwowa do Warszawy i 
odtąd nigdy we Lwowie nie byłem. 

Wszystkie podane wyżej fakty go- 
tów jestem w każdej chwili udo- 
wodnić przed sądem. Niniejsze za- 
przeczenie przesyłam równocześnie do 
redakcyi  „Schlesische Zeitung“ we 


(państwo rosyjskie, gdyż 


Wrocławiu z prośbą o zamieszczenie. 
lub o powołanie mnie przed sąd, celem 
udowodnienia prawdy słów moich. 


Z szacunkiem 
Antoni Sadzewicz 
sekretarz Redakcyi „Gazety Polskiej". 


KRONIKA. 


— Polski poseł Rusi, dr Wincenty Li- 
sowski, przybywa w dniu 17 b. m, 
t.j. w sobotę, do Kijowa. 

— Pose! ziem: warszawskiej, ks. Jan 
Graiewski, znakomity kaznodzieja i wy- 
bitny działacz społeczny, jak słyszeli- 
śmy, odwiedzi nasze miasto w dniu 
18 b. m., t. j. w niedzielę. Tegoż dnia 
przybywa również znany działacz na 
polu szkolnictwa w Galicyi, dr Kazi- 
mierz Lutosławski. 

— „Królewska Pieśń". Proszeni je- 
steśmy © zaznaczenie, że poemat p. Ka- 
zimierza Glińskiego: „Królewska Pień* 
już w tym tygodniu wyjdzie z pod 
tłoczni drukarskich u Anczyca w Kra- 
kowie. O dniu nadejścia wydawnietwa 
do Warszawy zawiadomimy osobno na 
szych czytelników. 

— Polskie Towarzystwo Gimnastyczne. 
W sobotę w P. T. G. usłyszymy po raz 
perv znaną w Warszawie amator- 
zę-deklamatorkę, panią H. Lutnia P. T. 
G. pod batutą p. L. Szychewicza, w 
zwiększonym komplecie wykona kilka 
nowych numerów. 

Mandoliniści, pod dyrekcyą p. Rychte- 
ra, przygotowali kilka nowych utworów. 
Drubini M. Karwacka, pianistka, ró- 
wnież przyobiecała swój udział. 

Na zakończenie druh Wilczkowski 
odśpiewa kilkanaście nowych kujawia- 
ków. Po przedstawieniu tańce, 

— „Ogniwo“. Rada gospodarzy za- 
wiadamia, że w niedzielę, dn. 18 b. m., 
z powodu mającego się odbyć walnego 
zebrania, lekcya tańców nie będzie sie 
mogła odbyć. 

— Wiec pożegnalny. Wczoraj wie- 
czorem wyjeżdżali z Kijowa posłowie 
gub. mi W celu pożegnania 
ich już dość weześnie sale dworca l-ej 
i Il-ej klasy zaczęła wypełniać pu- 
bliczność, składająca się przeważnie 
z młodzieży, studentów i robotników. 
O godz. 7 i pół zaczęli przyjeżdżać 
na dworzec posłowie. Każdego posła 
witała publiczność grzmiącymi okrzy- 
kami „hura“, a następnie odprowa- 
dzała ich na srodek sali, gdzie też 
przy dużym stole okrągłym zgroma- 
dzili się wkrótce wszyscy. Kiedy w 
końcu przyjechał na dworzec poseł 
Kirijenko, entuzyazm puhliezności do- 
szedł do zenitu. Okrzyki powitalne, 
długie nie ustawały. Sala wypełniła 
się po brzegi; zajmowano miejsea, gdzie 
i jak się dało: na oknach, stołach, krze- 
słach. 

Kirijence ustawiono krzesło na pod- 
wyższeniu i wiec został otwartym. Naj- 
pierw przedstawiciel studentów odczy- 
tał opracowany na wczorajszym wiecu 
ogólno-studencki adres pożegnalny od 
studentów. 


aa a e n 2 em jes 
utworzenie drogi do przyszłości świe- 
wanej. W końcu prosił o poparcie 
słusznych domagań się lzby. 

Kolejno przemawiali wszyscy posło- 
wie, przedstawiając słuchaczom treść 
instrukcyi, otrzymanych przez nich od 
wyborców włościan. Wolność, ziemia, 
amnestya, zniesienie kary śmierci, peł- 
nia praw wolnych obywateli wszy: 
stkim narodowościom. Mowy wszystkie 
przyjmowane były owacyjnie. 

Szszególny poklask zyskało przemó- 
wienie Malarenki, który w sarkasty- 
cznych wyrazach opowiedział o usiło- 
waniach „Związku narodu rosyjskiega* 
skaptowania ich. 

Na słuchaczy wywierały olbrzymie 
wrażenie proste, lecz pełne mocy słowa 
posłów-włościan. 

O godz. s min. 45 na dworzec Wpro- 
wadzono wojsko. Komendant kazał 
publiczności salę. W tem rozległ się 
prowokacyjny okrzyk. Ktoś zelżył gło- 
śno dowódcę oddziału. Dał się słyszeć 
suchy trzask zamków u karabinów... 
Tłum zaczął się tłoczyć do wyjść. Po- 
wstał popłoch. 

Wojsko otoczyło dworzec i wpuszczało 
tylko tych pasażerów, którzy mieli 
przy sobie bagaże. 

— lnnó pożegnanie. O godz. 11 wie- 
czorem zebrali się na dworcu przedsta- 
wiciele prawicy w celu pożegnania „swe- 
go* posła, biskupa czehryńskiego Pła- 
tona. Dworzec wciąż był otoczony 
przez wojsko, przy moście na ul. Beza- 
kowskiej stał oddział kozaków. 

Na peron wpuszczono tylko ducho- 
wnych i członków „Związku narodu ro- 
syjskiego*. Biskup błogosławił zebra- 
nych, podczas gdy oni i chór katedral- 
ny śpiewali bezustannie pieśni patryoty- 
czne. Nastrój cokolwiek się ożywił, 
kiedy dowiedziano się o odbytym tu 
wiecu, lecz e r poszukiwań, nie 


mogli „prawdziwi Rosyanie* wywrzeć 
na kimbądź swego oburzenia. 
— Z życia akademickiego Wiec o- 


gólno-studencki. Od samego rana w 
uniwersytecie zebrało się więcej mło- 
dzieży akademickiej, niż zwykle. Wiec 
naznaczony został na godz. 12 w sali 
aktowej, którą z rozporządzenia pro- 
rektora zamknięto, wobec czego drzwi 
zostały otwarte po wyłamaniu zamków. 
Na wiec zebrało się przeszło 2,400 stu- 
dentów. Prowadzili wiec studenci 
Ciźniak i Rżewskij. Przewodniczący 
w imieniu Rady Przedstawicieli prosił 
zebranych powstrzymać się od wszel- 
kich demonstracyi, które zostaną uzna- 
ne za prowokacyę. 

Zebrani uczcili przez powstanie stu- 
dentów uniwersytetu odeskiego, którzy 
w niedawnym pogromie zostali zabici. 
Potem przystąpiono do porządku dzien- 
nego, podanego przez Radę Przedstawi- 
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cieli Studenckich. Na pierwszem miej- 
scu stała kwestya „komisyi sądowej”. 
Postanowiono obrać do niej 12 człon- 
ków i 12 kandydatów. Członkowie 
obierani będą na cały rok. Wybory 
zwykle odbywać się będą w styczniu, 
„Komisya sądowa“ ma być najwyższą 
instancyę sądową i do niej można ape- 
lować na wyroki komisyi wydziało- 
wych. Po załatwieniu tej kwestyi ze- 
branym została rozdana deklaracya Ra- 
dy Przedstawicieli, (w swoim czasie 
była ona całkowicie drukowana w 
„lzien.*). Jeden z członków „Rady 
Przedstawieieli* oświadczył, że na tę 
deklaracyę „Rada* nie otrzymała od 
profesorów żadnej odpowiedzi, co uwa- 
ża za wezwanie do walki. Podjęta zo- 
stała kwestya kol. Łanda, który był 
wydalony z uniwersytetu z wyroku 
sądu dyscyplinarnego. Po kilku bu- 
rzliwych mowach postanowiono żądać 
powrotu Łandy do uniwersytetu, nie 
uznając w zasadzie sądów dyscyplinar- 
nych. Dalej podniesiono sprawę wol- 
nej słachaczki Walek, która została 
wydalona tylko dlatego, że policya za- 
wiadomiła władze uniwersyteckie o jej 
niebłagonadiośnosti. To wywołało dłu- 
gie i gorące przemowy. Podkreślono 
w nich, że los słuchaczki Walek może 
spotkać wielu studentów, bo większość 
jest napewno „niepruwomyślna” i nie 
inożna zgodzić się na taką zależność 
władz uniwersyteckich od policyi. 

W rezultacie uchwalono, że póki nie 
zostaną  powróceni do uniwersytetu 
stud. handa i stuchaczka Walek, póty 
spokojne życie w uniwersytecie będzie 
niemożliwe. W trakcie debatów na 
wiec przyszedł prorektor, p. Morozow, 
powitany z początku okrzykami i za- 
mieszaniem. Po małej chwili zapano- 
wało jednak milczenie i udzielono gło- 
su prorektorowi, który oświadczył, co 
następuje: „Ponieważ wiec ogólnostu- 
dencki zwołany został pomimo mojej 
woli, ponieważ spowodował wyłamanie 
drzwi i przerwanie lekcyi, ponieważ 
nowe skandale mogą mieć miejsce — 
rektor zamyka uniwersytet na czas 
nieokreślony i prosi zebranych rozejść 
się. Odpowiedzialność zaś za zebranie 
wiecu pada na Radę Przedstawicieli 
Studenckich“. Oświadczenie to przyjęto 
do wiadomości w milczeniu. Po wyj- 
ściu prorektora jednogłośnie postano- 
wiono wiecować dalej, protestując prze- 
ciw zamknięciu uniwersytetu. Uchwa- 
lono, żeby w pierwszy dzień po jego 
otwarciu „Rada przedstawicieli* zebrała 
się dla omówienia dalszej taktyki, stu- 
dentom zaś zalecono przez pierwsze 
dni otwarcia nie uczęszczać na wy- 
kłady. Ta rezolucya przyjętą została 
a oka wszystkich głosów przeciw- 
co 35. 

Potem przystąpiono do trzeciego 
e porządku dziennego, do sprawy 
zatedr: 1) ukraińskich i 2) polskich. 
Odezytano szereg telegramów od Ukra- 
ińców z różnych stron, witających usi- 
łowania współrodaków.  Rezolucya w 
sprawie katedr ukraińskich przyjęta 
została jednogłośnie. Studenci Żydzi 
wnieśli do tej rezolucyi poprawkę, 
brzmiącą: „Mniejszość narodowa powin- 
na mieć prawo ufundowania katedr 
języka, literatury i historyi swego na- 
rodu“. 

W sprawie katedr polskich zazna- 
czono, że chociaż dotychczas jeszcze 
Polacy nie otrzymali stanowczej odmo- 
wy od pr ró e O 


ogół studentów, po 
dnogłośnie rezolucyę tej 


palącą potrzebą Studentów-Polaków, że 
prawo na posiadanie katedr opiera się 
na zasadzie autonomii kulturalnej (2) 
każdej narodowości, my, stud. kij. uni- 
wersytetu, popierając złożone w swoim 
czasie do Rady profesorów umotywowane 
podanie, stanowczo i usilnie żądamy 
utworzenia katedr polskiej historyi, 
języka i literatury“. Następnie uchwa- 
lono w dzień otwarcia Izby państwo- 
wej posłać depeszę gratulacyjną do 
opozycyjnej części Izby. 

Wreszcie postanowiono w imieniu 
wiecu przesłać wyrazy uznania zaare- 
sztowanym członkom Rady Przedstwi- 


cieli: Natalii Szwarc, kol. Entelis i 
wczoraj zaaresztowanemu kol. Kulisze- 
rowi. 


O godz. +-ej wiec został zamknięty, 
poczem wszyscy uczestnicy w porząd- 
ku opuścili uniwersytet. 


— Votum separatum w sprawie zwo- 
łania wiecu ogólno-studenckiego. Jak 
już donosiliśmy, na onegdajszem po- 
siedzeniu rady przedstawicieli studene- 
kich, przy głosowaniu wniosku o urzą- 
dzeniu wiecu z wyłamaniem drzwi sali 
aktowej, podane było votum separatum 
treści następującej: „Przyłączając się 
najzupełniej do zdania kolegów z rady, 
że częste w ostatnich czasach wypadki 
samowoli administracyi uniwersyteckiej, 
wymagają stanowczej odpowiedzi ze 
strony ogółu studentów, głosujemy prze- 
ciwko postawionemu wnioskowi, ponie- 
waż zasadniczo jesteśmy przekonani, 
że takie fakty, jak wyłamywanie drzwi, 
poniżają godnosć studentów. Prócz te- 
go, wobec głębokiej różnicy poglądów 
w łonie rady na kwestyę taktyki, uwa- 
żŻamy za konieczne zasięgnąć co do tych 
kwestyi opinii ogółu studentów drogą 
plebiscytu, nawet gdyby to doprowadzi- 
ło do odłożenia wiecu na jeden lub 
dwa dni. 

Stanisław Jezierski (przedstawiciel 
«Polonii*), Walery Lewitski (przedsta- 
ciel trakcyi K. D.)*. 

— Z uniwersytetu. Z powodu wiecu 
uniwersytet został przez radę profeso- 
rów zamknięty na czas nieokreślony, 
przypuszczalnie do 20-go lutego. 

— Posiedzenie rady miejskiej. Posie- 
dzenie rady odbywało się w środę, 14 
lutego. Było ono poświęcone rozpatry- 
waniu drobnych czysto gospodarczych 
spraw. Między innymi radny Bukowiń- 
ski przedstawił raport komisyi oświe- 
tlenia o rozdzieleniu pomiędzy cyrkuły 
+5 elektrycznych latarni. Latarnie roz: 
dzielone zostały w sposób następujący: 
w Starokijowskim cyrkule postawiono 
9 latarń: w Płoskim—6, w Padol- 
sxim—%, w Dworcowym—6, w Peczer- 


W 
tego, iż utworzenie polskich katedr jest|J 


stał zaaprobowany przez radę. 

Następnie odbyły się wybory czlon- 
ków do poszczególnych komisyi: bru- 
kowej, oświetlenia. targowej i szacun- 
kowej. 

Radny Czokołow zapragnął przepro- 
wadzić kandydatury b. radnych „pro- 
cenkowistów* Cezorskiego i Jasarskiego, 
ale rada ich nie wybrała. 

„Posiedzenie skończyło się około g. 11 
wieczorem. 

— Oświadczenie posłów kijowskich. 
Włościanie gminy wierchowieńskiej, 
przeczytawszy w „Kijewlaninie*. że wy- 
borca ich, O. Bobyr, figuruje na liście 
prawicy, postanowili pozbawić go ży- 
cia, przyczem proponowane były takie 
środki, jak spałenie przy pomocy nafty. 
Nieszczęsny wyborca zwrócił się do po- 
słów, zebranych w Kijowie, z prośbą 
o zrehabilitowanie go i otrzymał na to 
następujące oświadczenie: „Doszły do 
Was, prawyborcy gminy wierchowień- 
ńskiej, wiadomości. jakoby wyborca 
Wasz, Onisim Bobyr, na gubernialnem 
zebraniu wyborczem był i głosował 
przeciwko włościanom. My, posłowie 
z gub. kijowskiej, oświadczamy, że to 
jest nieprawdą i stwierdzamy, że towa- 
rzysz Bobyr bronił spraw włościańskich 
i głosował na posłów włościańskich. 
Kijów, d. 15 lutego*. Następują pod- 
pisy posłów. 

— Z życia kolejarzy. Naczelnik ko- 
lei Połud.-Zachod. zwrócił uwagę na 
to, że nowowstępujący na służbę, 
szczególnie niżsi funkcyonaryusze na 
linii często bywają postawieni w bar- 
dzo krytyczne położenie skutkiem nie- 
otrzymywania pensyi w ciągu 2—3 
miesięcy. Wynika to przeważnie wsku- 
tek spóźnionego wydawania okólników 
o przyjęciu na służbę, wywoływanego 
wypełnieniem  pasportowych i lekar- 
skich formalności. Znajdując taki stan 
rzeczy za nienormalny i wymagający 
niezwłocznego uregulowania, naczelnik 
kolei wydał okólnik, w którym poleca 
lekarzom  kolejowyin, aby badanie 
zdrowia nowowstępujących na służbę 
uskuteczniali bez zwłoki czasu. Na- 
czelnikom dystansów polecono porozu- 
mieć się z naczelnikami miejscowej 
żandarmeryi kolejowej o możliwem 
przyspieszaniu wizy pasportowej. W 
dalszym ciągu okólnik poleca, aby u- 
sunięto zasadniczą przyczynę, poleca- 
jącą na ssentralizowaniu w zarządzie 
formalności kancelaryjnych i wskazuje 
sposoby przejścia do  decentralizacyi 
drogą przekazania zwierzchnikom na 


liniach większej ilości praw i samo- 
dzielności. 
— Nowe stowarzyszenia. Zarządza- 


jący kijowską filią Banku państwa, p. 
Afanasiew, profesor Andrusow, profe- 
sor E. Wotezał, prezes kijowskiego 
sądu okręgowego Grabar, W. Naumien- 
ko i A. Tereszczenko podali prośbę o 
twierdzenie ustawy Towarzystwa po- 
pierania średniego wykształcenia w 
Kijowie. Oprócz tego komisya do 
spraw 0 stowarzyszeniach rozpatrzeć 
ma ustawy: towarzystwa pomocy bie- 
dnym uczniom kijowskiej szkoły ziem- 
skiej przy szpitalu Kiryłowskim, oraz 
dnieprowskiego 'Lowarzystwa pomocy 
mechanikom, meszynistom i ich po- 
mocnikom, pracijącym w zakładach 
przemysłowych Kijowa. 

— Podanie dzierżawców dóbr apana- 
żowych. Dowiadujemy się z Peter- 
sburga, że podanie dzierżawców kijow- 


jow 


o z ich dzie 
dóbr apanażowych, na jakiem rozpa 
trywać się Łędą sprawy, dotyczące 
przedłużenia dzierżawy. Na zjazd ten 
powrócą delegaci, wysłani z podaniem 
do ministra dworu i apanaży. 

-- Zatrzymanie wypłaty pieniędzy, 
należnych od kolei Połud.-Zachod. 
czerwcu 1902 roku przed rozpoczęciem 
robót nad rozszerzeniem kijowskiego 
węzła kolejowego, przez zarząd kolei 
Południowo h achodniej. zostało wywła- 
szczone na Niżniej Słomiance na rzecz 
kolei do 30 sadyb z budynkami. Za 
budynki zapłacono bez zwłoki. Nale- 
żności zaś za place dotychczas nie 
uiszczono. Jedna z osób zainteresowa- 
nych, straciwszy cierpliwość, udała się 
do zarządu kolei z zapytauiem. kiedy 
ostatecznie pieniądze zostaną wypłaco- 
ne. Dnia 29 grudnia 1906 roku zarząd 
za pośrednictwem policyi odpowiedział, 
że na początku 1907 roku należne pie- 
niądze zostaną zdeponowane w kasie 
gubernialnej, dokąd też należy udać się 
po nie. Rząd gubernialny jednak, gdy 
udano się do niego, odpowiedział, że 
żadnych pieniędzy zarząd kolei 
nie wnosił... Właściciele wywłaszczo- 
nych placów kołaczą już napróżno od 
5 lat o swe pieniądze. 

— Manewry. Dzisiaj, t. j. dn. 16 lu- 
tego, pomiędzy godziną 6-tą zrana, a 
3-cią popołudniu, na placu w  Syrcu 
odbędą się manewry strzelnicze piecho- 
ty z udziałem artyteryi i kartaczownic. 
O tem uprzedzono okolicznych mie- 
szkańców dla uniknięcia nieszczęśli- 
wych wypadków. 

— Posiedzenie Komitetu kiermaszowe- 
go. D. 16 b. m, w piątek.o g. 4 po 
połud., odbędzie się posiedzenie Komi- 
tetu kiermaszowego w lokalu Rz.-Kat. 
Tow. Dobr., M.-Żytomierska Nr 8, na 
które wszystkich interesujących się 
sprawą kiermaszu zaprasza Zarząd Ko- 
mitetu. Osobnych zaproszeń nie bę- 
dzie. 

— Ekspropryacya w Ławrze. One- 
gdaj zrana do celi starszego mnicha 
ławry peczerskiej, o. Erazma, wtargnęło 
dwóch bandytów. Jeden z nich zarzu- 
cił na mnicha chustkę, następnie zaś 
zażądali wydania pieniędzy. (dy prze- 
rażony staruszek nie mógł z początku 
wydobyć głosu, rabusie zaczęli go bić 
i zagrozili pozbawieniem go życia. W 
rezultacie bandyci otworzyłi szufladę, 
zabrali stamtąd 75 rb. i uciekli. O na- 
padzie zawiadomiono policyę. Jednego 
z bandytów o. Erazm poznał, jest to 
dawny jego posługacz, Jan Wielikanow. 
Sehwytano go przy ul. Kiryłowskiej 
Nr 25, przestępca przyznał się do wi- 
ny i wskazał swego wspólnika Dawi- 
da Grigorowicza. Policya go zaare- 
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— Dzis wyjeżdża do Petersburga 
prezydent miasta, I. Djakow. Zastępo- 
wać go będzie podczas nieobecności 
członek zarządu, F. Burczak. 

L Danskij, zarządzający 
gub. chersońskiej i J. 
zarządzający akcyzą w 
wyjechali z Kijowa. 

— KRADZIEŻE. Z mieszkania Pawła Slit- 
kowa w domn Nr 22 przy ul. Konstantynowskiej 
zostały Skradzione rzeczy wartości 109 rubli. 

- W domu Nr 20 w Czarnym Jarze okra- 
dziono mieszkame Antoniego Jackowa. 

- NIESZCZESŁIWY WYPADEK. Dnia 14 
lutego w czasie uprzątania ziemi z obsuwającej 
się góry Włodzimierza jeden z robotników upn- 
ścił żelazny kilof, który, dzięki nieostrożności 
administracyj, że urządziła zbyt rządkie  SZia- 
chery, spadł na ulicę. uderzył w noge konia prze- 
jeżdżającego w tym czasie Samnela Kamucina, 
łamiąc mn nogę. 


OFIARY. 


ukcyzą w 
Christoforow, 
g. podolskiej, 


5' 


Na ogrodzenie i dzwonnicę przy parafialnym 
kosciele w Horbulowie zlożono ofiary nastepu- 
jące: l) Jan Jakowiez z Sitkowiece 25 rb., 2) 
R M. Chojecki z Holaków 20 sb, 3) Emilia 
Załęska ze Szpanowa 5 rbh, 4) A. Pelesza z 
Uzlanow 3 rb., 5) Leon Jurkowski z Sobolówki 
5U rb., 6) Jan Dylina z Krasnobórki 15 rb., 7) 
Ludwik Kanu*ewicz z Moryówki IO rb.. 8) Ks. 
tuszyński ze Sławuty I rb. ) Kazimierz Bo- 
gdanowicz z Żytomierza 25 rb., 10) książe R. 
Sanguszko ze Sławuty 100 rb.. 11) Ks. Ogińska 
5 rb. J2) Cypryan Krzyżanowski z Osowca 10 
rb, 13) Tekla Drogoszewska z  Uiniec 2 rb. 5 
kyp. i 14) Marya Mańkowska z Krasiłowa 25 
rb. Razem 296 rb. 5 kop. Ofiarodawcy z wy- 
jatkiem L Kanosewicza nie należą do korbulow- 
skiej parafii, zaś z horbulowskicj parafii zebrano 
tylko 395 rb. 50 kop. Ogólna kwota 694 rb. 35 
kop. Ponieważ projektowana dzwonnica i ogro- 
dzenie ma kosztować ud 2 -- 3 tysięcy, przeto 


uprasza się o łaskawe nadsyłanie ofiar w dal- 
szym ciągu na imię liorhulowskiego probo- 
szeza. 
Ks. B. Górski. 
Adres: Poczta Radomyśl. 


gub. kijowska, 
ks. B. Górski, w Horbulowie. 
SPROSTOWANIE. 
W wykazie ofiar na < Kiermasz», zamiast «Ksią- 
żę Wiktor Czetwertyński>, czytać należy cKsią- 
żę Wiłoła Czetwertyński». 


JESZCZE katastrofy, 


Gazety donoszą nam o innych je- 
szcze okrętach, oprócz „Berlina“, które 
padły ofiarą burz, szalejących w ubie- 
głym tygodniu. 

W;tym samym dniu, gdy o rafę wy- 
brzeży Holandyi roztrzaskał się „Ber- 
lin“, padł ofiarą burzy parowiec au- 
stryackiego Lloyda „Imperatrix“. 

Szczegóły katastrofy nie są jeszcze 
dokładnie znane. Zdarzyła się ona w 
pobliżu przylądka Elaphonisi, nieopo- 
dal Kandyi. 

„Imperatrix* należy do rzędu star- 
szych parowców Lloyda. Do niedawna 
krążył ten okręt wyłącznie na linii 
Tryest-Aleksandrya. 

Przylądek Elaphonisi, w pobliżu któ- 
rego rozbiła się „Imperatrix*, jest je- 
dnym z północnych przylądków Krety 
i okala razem z nieco więcej na połu- 
dnie przesuniętym przylądkiem Krio 
rozległą zatokę. W zatoce tej znajdu- 
je się wiele wysepek, z których pewna 
iczba nie wznosi się ponad poziom 
wody, przedstawiających dla żeglugi, 

łaszcza AS burzy, poważne nie 


jącym: f i 

„Sprawozdanie porucznika (tu wy- 
mienione nazwisko porucznika ze sta- 
tku „Imperatrix*): Jestem uratowany z 
12 osobami; reszta znajduje się na po- 
arowca. Sytuacya jest nadzwy- 
czaj niebezpieczna. — Włoch (tu wymie- 
niona nazwa okrętu wloskiego stacyj- 
nego) właśnie odjeżdża. Oczekujemy 
„Castora* z nastaniem nocy i odpły- 
niemy niezwłocznie na miejsce kata- 
strofy. Gdy powrócę, nadeślę dalszy 
telegram*. 

Według listy okrętowej 
znajdowało się 20 podróżnych, w tej 
liczbie 4 zakonnice. Z załogi utonęło 
39 osób. Ostatnie telegramy donoszą, 
że okręty staoyins francuski i rosyjski 
przewiozły rozbitków do Kanei. Okrę- 
tu nie dało się uratować. 

Rozbitki z Kanei pojadą w dalszą 
drogę na innym parowcu Lloyda. Ran- 
nych umieszczono w szpitalu. 

Ładunek statku, składający się z cu- 
kru, towarów galanteryjnych, rozmai- 
tych innych towarów i pięciu wago- 
nów drzewa, miał wartość przeszło 
dwóch milionów koron. Wszystko jest 
ubezpieczone. 

Bliższych szczegółów katastrofy do. 
tychczas niema. 

Zatonął również w tych dniach pa- 
rowiec „Coralie“, wiozący ładunek zbo- 
ża guebracho. Załoga uratowała się; 
ładunek wartości pół mił. koron ucho- 
dzi za stracony. 


na statku 


Ostatnie wiadomości. 


Walka kościelna we Francyi. Fran- 
polecił prefektowi Sekwany, aby zawia- 
domił arcybiskupa Richarda, że propo- 
zycye jego są nie do przyjęcia. 

W kołach republikańskich panuje 
przekonanie, że rząd nigdy nie zgodzi 
się na to, ażeby zagranicznym księżom 
i członkom zawiązanych kongregacyi 
nadawane były probostwa. 

2 sejmu pruskiego. W sobote obra- 
dował sejm pruski nad interpelacyą w 
sprawie katastrofy w Saarbrücken. Mi- 
nister handlu, Delbriick, omówiwszy 
obszernie przyczyny katastrofy, oświad- 
czył, że wdowom i sierotom po ofia- 
rach katastrofy przyznaną będzie doży- 
wotnia renta. 

Milicya ną Krecie. Z Kanei donoszą. 
że zajmują się tam opracowaniem pro- 
jektu zaprowadzenia milicyi, złożonej 
Z 1,200 ludzi. Oficerowie będą powo- 
łani z armii greckiej. 
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Nowy gabinet transwaalski. Z Pre- 
toryi telegrafują. że utworzony na pod. 
stawie nowej konstytucyi gabinet skła- 
da się przeważnie z członków partyi 
„Het Volk.“ Szefem gabinetu został 
generał Botha. 

Reformy gabinetu min. Clemenceau. 
Z Paryża donoszą, że rada ministrów 
przyjęła zasady przedłożonego przez mi- 
nistra sprawiedliwości Guyot-Dessaigne 
projektu w sprawie reformy stanu sę- 
dziowskiego. 


Urzędowy dziennik ogłasza dekret 


|w sprawie Teorganizacyi ministerstwa 


spraw wewnętrznych. 93 posad urzę- 
dniczych w tem ministerstwie ma być 
zniesionych. 

Kościół zreformowany na Węgrzech. 
Z Budapesztu donoszą, że cesarz sank- 
cyonował ustawy kościelne, uchwalone 
przez synod zreformowanego Kościoła 
węgierskiego, którego obrady otwarto 
10 listopada 1904 r. 

Z sejmu chorwackiego. Po dyskusji 
budżetowej w sejmie chorwackim, dnia 
25 lutego, kiedy jeden z posłów oświad- 
czył, że w razie odłączenia Bośnii od 
Austryi, dostałaby się ona Serbii, przy- 
szło do gwałtownego starcia między 
sSerbami a Chorwatami. 

Sprawy kościelne we Francyi. „licho 
de Paris* zamieszcza sprawozdanie z 
rozmowy korespondenta swego z bisku- 
pem z Grenoble. Zdaniem biskupa te- 
go, proboszczowie mogliby zawierać u- 
mowę dzierżawną o te kościoły, któ- 
rych naprawa nic będzie przedstawiać 
zbyt wielkich kosztów. Natomiast du- 
chowieństwo nie może przyjmować na 
swój koszt robót zbyt wielkich. Na 
odstawie ustawy o zgromadzeniach, 
księża będą mogli odbywać służbę Bo- 
żą w kościołach, gdyż w myśl ustawy, 
nie wolno tam urządzać ani zebrań 
wolnomyślnych, ani uroczystości świe- 
ckich. 

Według wiadomości z Rzymu, Papież 
oświadczył trzem biskupom francuskim, 
których przyjął na audyencyi, że ukła- 
dy z rządem francuskim są zerwane i 
niema nadziei porozumienia się. Ojciec 
św. dał biskupom wskazówki, według 
których episkopat francuski ma utrzy- 
mać status quo i księża mają pozostac 
w kościołach, bez względu na zarządze- 
nia, jakie rząd francuski wyda. 

Wiec studencki w Zagrzebiu. Dnia 25 
lutego odbyło się w Zagrzebiu na uni- 
wersytecie zgromadzenie, w  którem 
wzięło udział około 600 studentów. Na 
zgromadzeniu tem uchwalono, ażeby 
żądać rozdziału Rzymem. W demon- 
stracyjnym pochodzie podążyli następ- 
nie studenci przed sejm. a deputacya 
studencka udała się do prezydenta mi- 
nistrów i przedstawiła mu żądanie, aże- 
by z budżetu wykreślił wszystkie po- 
zycye na Kościół katolicki. 


Telegramy. 


(Od korespondentów własnych). 


Łódź, 15 lutego.—Na wyborach prze- 
szedł kandydat Koncentracyi Narodo- 
wej, Aleksander Babicki, Otrzymał on 
61 głosów, kandydat zaś Zjednoczenia 
Postępowego, Mogilnicki—tylko 18. 


(Od Agencyi; Petersburskiej). 


Wilno, 15 lutego.—Miejscowy „Zwią- | 


zek narodu Aj 
odunie na imię Najwyższe z prośbą 
| o posła do Du 


ej ludności mix 
ersburg, 14 lutego. — Wieczorem, 


syi w sprawie robotniczej, przedstawi- 
ciele przemysłu zwrócili się do prezesa 
ministra handlu, z prośbą o odroczenie 
posiedzenia, do czasu zaznajomienia 
przedstawicieli przemysftu szczegółowo 


z projektami ministerstwa, z których |botnika napadło na ulicy ezterech zło- 
a inne|czyńców, zabrali mu 50 rubli i zbiegli. 


dwa już zostały wypracowane, 


jeszcze nie są ukończone. Prośba zo- 


o* zbiera podpisy |resztowała bandę złoczyńców, którzy 


y | zebrał się 


mg 


rzał wykonać złoczyńcami sąd do- 
raźny: "R i; wieści, że Rz 
są badani g 0. 


na pierwszem posiedzeniu drugiej se-|Policya z t 


rosyjski zjazd eksploatatorów złota i pla- 
tyny. Bierze w niej udział przeszło 
100 osób. Utworzone zostały komisye: 
do spraw przemysłu platynowego, do 
spraw robotniczych, prawodawcza, fi- 
nansow 1-ekonomiczna, pamocniczo-nau- 
kowa i ogólna. Zjazd potrwa do dnia 
28 lutego. W d. 19 lutego zjazd o- 
twiera wystawę maszyn i narzędzi. 

Do Izby Państwowej wybrani zostali: 
z obwodu akmolińskiego lekarz woj- 
skowy Winogradow, soc.-demokrata; z 
miasta Orła: Tatarinow były poseł, ka- 
det; z obwodu turgajskiego od ludno- 
ści miejskiej Gołowanow, soc.-demo- 
krata. 

Petersburg, 11 lutego. — W nocy, dn. 
14 lutego, podczas rewizyi w domu Nr 
26 przy ul. Zielonej, zamieszkałym prze- 
ważnie przez robotników (mieści on do 
1,000 mieszkań i pokoi), znaleziono 7 
skrzynek z rewolwcrami i dwie maszy- 
ny wybuchowe. Rewizya trwała cały 
dzień, dwie osoby uwięziono. Skład 
broni został wykryty wypadkowo z 
winy syna jednego z mieszkańców do- 
mu. Chłopiec wydobył ze skrzynki 
browning i biegając po korytarzu, stra- 
szył nim swoich rówieśników. 

Mińsk, 14 lutego. —- Kurator okręgu 
naukowego oznajmił okólnikiem, rozc- 
słanym do dyrektorów zakładow nauko- 
wych, że agitacya nauczycieli w celu 
pozyskania uezących się dla jakiejś po- 
litycznej organizacyi jest bezprawna i 
nie powinna być dopuszczana. 

Iwanowo-Wozniesiensk, 15 lutego. —- 
Roboty wznowiły się we wszystkich fa- 
fabrykach; w niektórych z nich wytrą- 
cają za czas strajków, w innych robo- 
tnicy zgodzili się odrobić stracony czas 
w soboty. 

Zugdidi, 15 lutego.—Pomimo ciągłych 
doniesień o głodzie w Mingrelii, oka- 
zuje się, że wiadomości te są zmyśloie. 
Pud kukurydzy kosztuje 45 kop. 

Irkuck, 15 lutego. — Na stacyi Soro- 
kino w aresztanckim pociągu więzień 
Ziakow rzucił się z nożem na konwój, 
raniąc lekko czteręch szeregowców i je- 
dnego więźnia. Źołnierz dwoma wy- 
strzałami z rewolweru zabił Ziakowa. 

Moskwa, 14 lutego. — Do wszystkich 
średnich zakładów naukowych rozesła- 
no okólnik, nakazujący surowy nadzór 
nad tem, ażeby pomiędzy uczniami nie 
tworzyły się organizacye z wyboru w 
rodzaju rady starostów i t. p. Każde 
pobłażanie w tym kierunku uważanem 
będzie za bezczynność władzy. 

Krasnojarsk, i4 lutego.—Zabito z re- 
wolweru przechodzącego przez ulicę 
komendanta miasta, podpułkownika Ko- 
złowskiego. Otrzymał on przed śmier- 
cią dużo listów z grożbami. Złoczyńcy 
zbiegli. 
$aTyfiis, 15 lutego. -— Miejscowe orga- 
nizacye polityczne wypowiedziały woj- 
nę szantażystom, popełniającym gwałty 
i stawiającym różne bezczelne wyma- 
gania, podszywając się pod nazwę anar- 
chistów-komunistów. Po mieście rozrzu- 
cają prokłamacye, wzywające społeczeń- 
stwo do oporu przeciwko złoczyńcom. 
W ostatnich czasach jakieś niewiadome 
osobistości, obchodząc sklepy, wymagali 
opłat w imieniu czasowej rady wojsko- 
wej, grożąc w razie odmowy wywoła- 
niem starć ormiańsko-tatarskich. Organ 
partyi „dasznakcutiun* ostrzega ludność 
przed szantażystami, udowadniając, że 
ani jedno stronnici wo w Tyflisie nie ma 
rady wojskowej. 

Saratów, 15-go lutego. — Policya a- 


całą rodzinę. Na ulicy 
zny tłum, który zamie- 


wymordowali 


rozejścia się. Tł 
piero wtedy, gdy się przekonał, że za- 
bójców do sę ERO śledczego jeszcze 
nie przyprowadzili. 

Sosnowiec, 15-go lutego. — Na ro- 


Rostów nad Donem, 15-go lutego. —- 


stała uwzględnioną; posiedzenie odło-|7awdzięczając środkom, przedsiewzię- 


żono na kilka dni. 

Senat, rozpatrzywszy skargi na nie- 
prawidłowe wybory do izby Pańswowej 
z borysowskiego i kozyrskiego powia- 
tów mińskiej gub., w akarmańskim po- 
wiecie besarabskiej gub. i z pieczer- 
skiego cyrkułu miasta Kijowa, 


tym przez generał-gubernatora, strajk 
maszynistów i konduktorów tramwajo- 
wych został przerwany. Ządań ich nie 
uwzględniono. 

Ekaterynosław, 15-go lutego. — Na 
stacyi Krzywy-Róg kilku złoczyńców 


uznała | napadło na artelszczyka kolejowego. 


wybory za ważne, Skarga na niepra-| W czasie strzelaniny, która się wywią- 


widłowość wyborów azdu 


ziemian |ząła, zabici zostali: 


naczelnik stacyi, 


riażskiego pow. uwzględniona. Wybory | podoficer żandarmski i jeden ze zło- 


zostały skasowane. 
Ogłoszony został spis uzupełniający 
członków Rady Państwa z wyboru, mia- 
nowicie: od duchowieństwa klasztorne- 
o — Nikon, biskup wołogodzki i An- 
rzej, biskup pskowski; o 
wateli ziemskich mohylowskiej gub. — 
Bojniez i Sianożęcki; od akademii i uni- 
wersytetów — książę Trubecki, i 


czyńców. 

Tyflis, 15-70 lutego. — Na cmenta- 
rzu miejskim policya zatrzymała 5-ciu 
szantażystów, którzy przyszli otrzymać 
od obywatela ziemskiego Rustanbelko- 


zjazdu oby-| wa 5,000 rubli. 


Kazań, 15 lutego.—O0d październiku w 
stolicznych i prowincyonalnych gazetach 


Wasi- | pojawiały się sporadycznie wiadomości 


liew, Kowalewski, Grim, Monniłow i o sprzedawaniu córek przez ZMUSZO- 


Bernadzki. 
Inspektor gospodarstwa 


wiejskiego, | z 'tietiuszskiego powiatu. 


nych do tego wskutek głodn Tatarów, 
W ostatnich 


Kriukow. mianowany został dyrektorem czasach W stolicznych gazetach poja- 


departamentu rolnictwa, głównego za- 
rządu gospodarstwa rolnego. 

Z wiackiej gub. wybrany na 
do lzby Jefremow, chłop, Ssoc.-rew. 

Poseł do Izby z kostromskiej gub 
Peterson, telegraficznie prosi Agencyę 
o sprostowanie wiadomości, jakoby na- 
leżał on do socyal-demokratów. W rze- 


ewy. 


ika | ve Frar x czywistości Peterson jest bezpartyjnym. | dąży 
euski minister wyznań i oświaty, Briand, |] 


wiły się telegramy wymieniające una- 
zwiska Tatarów, którzy sprzedali swo- 


posła | je córki. Otóż miejscowi korespondeń- 


ci kategorycznie zaprzeczają tym wia- 


„|domościom. We wsiach tietinszskiego 


powiatu niema nawet wymienionych w 
telegramach osób, a w całym powiecie 
nie było ani jednego wypadku sprze- 
dzieci. 

Pieczeńga 15 lutego.—Przy tutejszym 


Peterburg, 14 lutego. — Ładunki, za-| klasztorze otworzyła się pierwsza w 


ległe na stacyach kolejowych, wynoszą | kraju smolarnia. 
w obecnej chwili 102,769 wagonów, w|snowych i korzeni 


Z 200 pudów pni so- 
otrzymuje się 7 


tej liczbie 72,000 wagonów jest ze zbo- | pudów terpentyny i 34 pudy smoły a 


żem. Główny zarząd rolnictwa opra-| wyborowego węgla pozostaje 


BY 


pu- 


cowuje, celem wniesienia do Izby, pro-| dów. 


jekt kredytu na zagospodarowanie wło- 


Rostów nad Donem, i5 lutego. — Ge- 


ścian w Syberyi, kraju zakaukaskiego | nerał-gubernator zażądai od dyrektora 


i w gub. nadbałtyckich. 


tramwai ażeby ten uwolnił ze służby 


Komitet rolny zakończył rozpatrywa- | wszystkich tych maszynistów i kondu- 


nie projektu ustawy © nastroju 


rol-|ktorów, którzy wciągu dnia nie przy- 


nym. Jest to właściwie uzupełniony |stąpią do spełniania swych obowiązków 


projekt ustawy o rozszerzeniu własno- 
ści włościańskiej, wniesiony w swym 
czasie do Izby Państwowej. Uzupełnie- 


nia wniesione zostały na zasadzie ma- |rego rozpoczął się dziś 4 rana. 


dyż w przeciwnym razie będą wysie- 
A, z obrębu miasta. 

Spłonął młyn Frumsona pożar któ- 
Budy- 


teryałów komisyi rolnych i dotyczą u-|nek ubezpieczony na sumę 120 tysięcy 


regulowania szachownic. 


rubli. Spionął także zapas mąki i ziar- 


etersburg, 14 lutego. — Dziś, pod|na wartości 26,000 rubli, ubezpieczony 


(6 R wiceministra handlu|na sumę 17,000 rub. 


tołfa, otwarty został pierwszy wszech- 


Spichrze ocalały. 


|— 


burzliwy. 
oznajmili, że nic solidaryzują się z ro- 
syjskimi studentami Żydami. Rezolucya 


Berlin, 11 lutego. — Wczorajszy wiec 
studencki w sprawie studentów cudzo- 
ziemeów był bardzo liczny. Pierwszą 
mowę wypowiedział profesor Samassa. 
Wykazał on, że sprawa studentów cu- 
dzoziemców na uniwersytetach dotyczy 
właściwie wyłącznie tylko Rosyan, gdyż 
tylko studenci Rosyanie i rosyjscy Zy- 


dzi agitowali na wyborach za Socyal- 
Demrkracyą, na studentów innych na- 
rodowości nikt skarg nie podawał. 
ten sposób rosyjscy studenci 
przeciwko państwu, z którego gościnno- 
ści korzystali. Dalej Samassa wykazywał 
ujemne skutki przypływu obcych ele- 
mentów ze Wschodu o niższej kulturze. 


M 
działali 


Wiec uchwalił rezolucyę, protestującą 


przeciwko napływowi tych elementów, 
niższych kulturałnie, zagrażających nie- 
miec 

ukrócenia nadużycia niemieckiej gościn- 
ności przez studentów Rosyan i żydów, 
którzy przyjmowali udział w socyal-de- 
mokratycznej agitacyi, 
ministra wyznań o zawarcie umowy ze 
związkowemi państwami, ahy przedsię- 
wziąć środki niedopuszczania szkodli- 


kim narodowym cechom. W celu 


rezolucya prosi 


bardzo 


czynników. Wiec był 
Żydzi 


wych i 
Niemiecey studenci 


zostala przyjeta znaczną większością 
głosów. 
Bukareszt, l5-gv lutego. — ltozpa- 


trywany przez izbę projekt prawa re- 
formy wyższego wykształcenia spotkał 
ostrą opozycyę ze strony profesorów 
uniwersytetu, którzy postanowili przer- 


wać lekcye. Część studentów  przyłą- 
czyła się do strajku. 
Londyn, 15 lutego. — Bannerman v- 


znajmił izbie iż przedstawi projekt pra- 


wa o Irlandyi nie wcześniej jak około 
Wielkiej nocy. 

Londyn, 15 lutego.—Król, królowa i 
książę Walii zwiedzili wystawę obra- 
zów. „Ambasador rosyjski przedstawi! 
im malarza Borisowa, który dawał od- 
powiednie objaśnienia. 

Berlin, 14 lutego —Prasa, omawiając 
wczorajszą mowę Biilowa, nazywa ją 
dysputą soc.-demokratów. „Vóssische 
Zeitung“ pisze: „powodzenie Biilowa 
wzmocniło siłę jego o tyle, o ile Bebel 
pogłębił fiasko partyi. W ciągu osta- 
tnich dwóch dni kanclerz dowiódł, że 


jest zręczniejszym i szezęśliwszym wo- 


dzem od kierowników  partyi soc.-de- 
mokratycznych. „Berliner Bórser Ku- 


rier“ mówiąc o pochwale, z jaką Bülow 


wyraził się o soc.-dem. innych państw 
w przeciwieństwie do niemieckich, za- 
znacza: „prawda, że stawianie obcej o- 
pozycyi za przykład swojej jest starą 
taktyką działaczy państwowych, zrę- 
cznie wszakże obmyślaną była mowa, 
która miała na celu wyświetlenienie 
przyczyn porażki soc.-demokratów*, 
Królewiec, 16 lutego. — Student ro- 
syjski, Lubicz, został skazany na karę 
500 marek za obrazę policyanta i za- 
kłócenie spokoju. 
||Londyn, 15 lutego.—Do „Daily Mail“ 
donoszą z Teheranu, że walka między 
rządem, a partyą medżylisu przybiera 
charakter coraz ostrzejszy. Rząd bę- 
dzie zmuszony zaciągnąć pożyczkę od 
banku narodowego w sumie 6,000,000 


funt. szt., płatną w terminie 6-miesię- 


cznym; gwarancyą pożyczki bedą do- 
chody z komór celnych na zatoce Per- 
skiej i granicy lądowej, które będą 
przechodzić w całości do kasy banku. 


ECHA ZE ŚWIATA. 
O autorstwo melodyl.do 


Proces modnego dziś tańc 
Matchichowi'. tchicha, która prz” 


sła wydawcy ol 
pieniądze, toczył się proces w Pa 


Kompozytorem był 
kapelmistrz włoski, zmarły niedawno. 
Otóż jego wdowa upomina się o tan- 
tyemy. Kompozytor po raz pierwszy 
zaprodukował tę melodyę, osnutą na 
tle motywów hiszpańskich, w roku 
1895 w teatrze Apollo w Madrycie. 
Wplótł ją do pantominy. W pół roku 
potem jeden z wydawców paryskich 
podłożył tekst pod melodyę i Matchich 
odbył pochód tryumfalny po obu pół- 
kulach. Trybunał paryski odesłał skar- 
ge do Sociełć des auteurs. 

W czasie, gdy we hwo 
wie panowały silne raro- 
zy, jechał ze Lwowa do 
Pasiek obywatel tamtej- 
szy, były adwokat dr K., 
odwożąc żonę do domu. Ponieważ dr 
K. sam powoził. nie uchronił dostate- 
cznie rąk, odmroził sobie obie ręce, u 
odmrożenie było tak silne, że musiano 
dokonać operacyi. I oto prof. dr Rydy- 
gier uciął nieszczęślilwemu 6 palców 
całkowicie, zaś 4 do połowy. Aby chcć 
trochę ułatwić ruch tymi 4 palcami, wy- 
ciął prof. Rydygier d-rowi K. skórę z 
brzucha dla przeniesienia jej na ni:- 
uszkodzone pałce. Dr K., który ulezł 
tak strasznemu wypadkowi, znajduje 
się jeszcze w sile wieku, liczy bowiem 
czterdzieści kilka lat. 


Utrata dwóch 
rąk wskutek 
odmrożenia. 


Giełda petersburska. 


— 


15 lutego 1907 r. 


40/5 Państwowa renta. . . 2. Ta3/, 
41/90/0 Listy zast. Kijowsk. B. Ziemsk. - 
50/0 pożyczk prem. 1864 r.. . . . 345 
A „w 1866 r. . 379 
Doo obl. prem. Szlach. Banku . . . 2232 
Akcye Petersbursk. Międzynar. Komerc. 
„ Peiersb. Dyskont.-Pożyczk.. . 49 
„  Rosyjsk. dla Handlu Zew. 366 
„ T-a Odlewni stali „Sormowo*. 1631.» 
„  „Bransk. Relsk. Fab. . . . BE 
„  Putiłowsk.. . . 103 
„ Bakińsk. T-a Naftow. 54 
S Nafi. T-a Br. Nobel. 
„ Nafti. i Handl. T-a 'Mantaszewi Ko. 155 
„  Petersb. Prywat. i Komm. . . 165; 
„  l-go T-a Żegl. po Dnieprze. . ül 
w a Py — TE 
„ „Martmanć . < 
50,, Pożyczka 1905 r. HPE 
7 1906 r. 86ws 


o świadectwa włosciahskie 


Usposobienie z papierami dywidendowyun i 
funduszami stałe, choć małoczynne; z premjówka- 
mi po mocnym poczatku ku końcowi giełdy sin- 
bsze. 


KI e 


ugon Jacopatt, 


he 


h 
, 
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Z życia prowincyl. 


Krasnosiółka. dn. 10 lutego Li r. 


> 


iŻycie 1owarzyskie. — Z przeszłości. Ds), 
Wszędzie, gdzie zbierze się pewna 
liczba ludzi, często wytwarza się za- 


zdrość bytu materyalnego, względów i 
stosunków. a co za tem idzie. odsepa- 
rowywanie się i wiązanie w kółka i 
kółeczka. nieprzychylnie względem sie- 
bie usposobione. Przedewszystkiem rzu- 
ua się to w oczy w osadzie fabrycznej, 
gdzie kilkudziesięciu ludziom potrzeba 
z sobą żyć i stykać sie na niewielkiej 
przestrzeni przez wiele, wiele lat. Jeżeli 
nie udało się wytworzyć celu wspólne- 
go, któryby chwilami łączył wszystkich 
w potrzebach ogólnych. natenczas życie 
w takich osadach staje się dla wielu 
prawdziwą męką. Dochodzi poprostu 
do absurdu. a pierwszorzędną rolę w tej 
miekonsekwencyi, niestety, trzeba otwar- 
cie wyznać. grają kobiety... Pani dyre- 
ktorowa nie życzy sobie bywać u bu- 
chalterowej, ponieważ ona jest. klękaj- 
cie narody, dyrektorową; pani buchal- 
ierowu w ten sam sposób przeciwsta- 
wia siebie do żony pomocnika buchal- 
tera i i. d.. aż dochodzi do tego, że w 
małej osadzie reprezentowane są wszy” 


stkie klasy i stany spoleczne. Lecz 
żyć w takich warunkach trudno, po- 


mimo woli więc każdy, z popędu wro- 
dzonej ciekawości. pragnie interesować 
się swoim bliźnim. a mając do niego 
bezustanne pretensyc, stwarza w koło 
siebie atmosferę plotek. dochodzących 
niekiedy do oszczerstw. 

Do wyróżnień pod względem życia 
towarzyskiego należy cukrownia kra- 
snosiółka, znajdująca się w powiecie 
hajsyńskim przy majątku p. Wacława 
lipkowskiegu i stacyi wązkotorowej 
kolei Henrykówka. Przed laty 20 sta- 


obecnie należy du brodzkiego. 

Każdego, kto był w Krasnosiółce, u- 
derzyło harmonijne współżycie mie- 
szkańców. Na zebrania u dyrektorstwa 
proszeni są wszyszy oticyaliści, w razie 
jakiej familijnej uroczystości kogokal- 
wiek, zjawiają się również wszyscy. 
Choroba, lub czyje nieszczęście intere- 
suje żywo każdego. a małe nsterki, 
= słabości natury ludzkiej (któż ich niema?) 
© w Irasnosiółce są wybuczane chętnie i 
nie stoją na przeszkodzie życin towa- 
rzyskiemu. 

Zawdzięcza się w doborowi oficyali- 
stów. mających na celu szlachetniejsze 
dążenia, wytwarzające spójnię, W zna- 
cznej mierze przyczyniła się ku temu 
czytelnia. przy pomocy której niejeden 
intaj młody człowiek nrobił swój świa- 


nowiła ona własność p-wa Lipkowskieh. | 


wopogląd i prawdziwie ukochal język 
ojczysty. 

Kilka lat temu, Krasnosiółka mogla 
być wzorem Życia narodowego. Pani 
Stanisława Bielska urządzała wieczory 
literackie, młodzież zaś stworzyła cały 
cykl widowisk drazzatycznych, przycią- 
gających okolice i nawet „nieobecnych“ 
z dworu. «A przedstawienia te były po- 
łączone z trudnościami, dzis już nie- 
istniejącemi. „Zabronione“ wtenczas 
polskie widowisko trzeba było urządzać 
prywatnie, w sekrecie przed funkcyo- 
naryuszami administracyi, ku jakiemn 
celowi służyło gościnnie użyczane mie- 
szkanie państwa Ł.. Dzięki niestru- 
dzonei obywatelskiej działalności ks. 
Kazimierza Nosalewskiego, proboszcza w 
Płoskirowie. obranego obecnie wyborcą 
do zjazdn w Kamieńcu. u natenczas 
proboszcza parafii Ternowieckiej, utwo- 
rzył się miły chór amatorski, asystu- 
jący przy Mszy św. w kaplicy, znajdu- 
jącej się we dworze p. Lipkowskiego. 
© Smiało rzec można, że kilka lat te- 
mu Krasnosiótka roztaczała w koło sic- 
bie to źdzbło kultury umysłowej, opro- 
mienionej duchem narodowym i gdyby 
za jej przykładem poszły inne osady 
fabryczne, nie mielibyśmy obecnie tyłu 
„ nieuświadomionych *, ciążących do 
wszystkich stronnictw rosyjskich. a po- 
mijających swoje. 

Lecz w było kilka tat temu. obecnie 
ZAŚ... 

(zy to nieziszczene nadzieje manife- 
stu 17-go października. czy też prze- 
świadczenie, że. kiedy jest pewna swo- 
boda poruszeń wszystko samo ma sių 
robic, dość, Że w  Krasnosiółeć teraz 
nic popisuje się chór amatorski, na 
estradzie nie ilustruje się żywe slowo 
polskie. a wieczorami nie słychać od- 
czytu wypracowania literackiego... tylko 
panowie w kątach przy zielonych sto- 


likach wywołują lakoniczne wyrazy 
licytacyvi wintowej, a panie... biedne 
panie na kanapach, skoro wyczerpie 


się dyskusya 6 zaletach swoich pociech, 
bawią siebie opowiadaniem o kurach 
i cielqtach. 
A szkoda... szkoda, gdyż 
„Gzy ROZK... "TAE 
(ty. 


Równo. 2. It luty. 
Na wiec w Poczajowie. 
W przejezdzie przez  Zdołbunowo 


wczoraj zastałem tam ma stacyi kole- 
jowej kilkuset włościan, nacującyech w 
sali IT klasy, Byli w wysłańcy rú- 
żnych wiosek Wołynia, podążający do 
Poczajowa na wezwanie „Związku na- 
rodn rosyjskiega*. Według brzmienia 
drukowanych wezwań. włościanie ci, 
wspólnie 2 poezajowskim ;duchowień- 


| kami tego stowarzyszenia 


D Zi 


E N Ni K 


stwem. mają dawać „nakaz* wybranym 
z Wołynia posłom da lzby. Nakaz ów 
niezawodnie różnić się nie będzie od 
„nakazów* drukowanych w sławetnych 
„Poczajowskich Listkach*, a więc pou- 
czać będzie przedewszystkiem, jak prze- 
śladować należy „inopłemieńców*. 0 
miłości bliźniego mowy tam nie bę- 
będzie, gdyż podobnemi sprawami Po- 


czajów się nie zajmuje. | 


Zważywszy, że dzis pociągiem od 
strony Kowlu i linią Radziwiłowską, 
przybyły jeszcze do Poczajowa wło- 
ścian liczne rzeszcze, wiec poczajow- 
ski tysiącznych mieć bedzie uczestni- 
ków. 

(zy takie wiece pożądane są dla u- 
trzymania spokoju w kraju? Czy na- 
leży dopuszczać, aby wśród spokojnych 
względnie włościan Wołynia szerzyć 
ferment i całą siłą rozniecac nienawiść 
klasową i narodowościową? 

Powinniby się nad tem 
dobrze ci. którzy mogliby 
szkodzić. 

Podobne wiece smutne rezultaty dać 
mogą, a takie dążenia w Udesie uro- 
dziły już trujące owoce. L. 

Mojówka, ic lutym. 
Zycie tawarzysko-społeczne. 

Przeglądając korespondencye z ró- 
żnych miejscowości, przeczytałem z pra- 
wdziwą przyjemnością korespondencyę 
ze Sław nty. 

Jest to gios bezstronny i oby niepo- 
zostal głosem wałającego na puszczy. 

Myśli podobne powstają teraz wszę- 
dzie. tylko nie zamieniły się jeszcze w 
czyny. Z tem większem zadowoleniem 
komunikuje czytelnikom „Dziennika“, 
że olicyaliści cukrowni i majątków bo 
rowieckich i mojówieckieh zrzeszyli się 
w celu pożytecznegu i przyjemnego 
spędzania chwil wolnych od pracy. 

Cel główny —sumokształcenie. Człon- 
mogą być 
wszysey bez różnicy płci, narodowości 
i wyznania. Podanie do władz już zro- 
bione i oczekujemy tylko zatwierdze- 
nia statutu. aby rozpocząc seryę od- 
czytów i pogadanek. 

Właściciel Borówki i Mojówki p. M. 
obiecuję nam odrestaurować bardzo 
obszerny lokal z dużą salą na zebra- 
nia, ze sceną dla amatorskich przed- 
stawień, pokojami na bibliotekę i czy- 
telnie i r d. Słowem, da num mo- 
żność zbierania się najliczniejszego. 

Myśl podobnego zrzeszenia się kieł- 
kowała oddawnu w naszem towarzy- 
stwie, ale dopiero młody nasz lekarz, 
p. Ch, wprowadził ją w czyn. Nama- 
wiał, zachęcał, doradzał i. znalazłszy 
bardzo czynną pomoc w osobie p. P. 
doszedł do celu. 


zastanowić 
temu prze- 


R I4J-—01W"5* KZal 


Panom tym należy się serdeczne po- 
dziękowanie, bo nietylko cały ciężar 
organizacyjnej pracy wzięli na siebie, 
ale już złożyli podanie o pozwolenie na 
miewanie odczytów. 

Szczęść baże! ER 


Związek oficyalistów. 


Antoniny. W styczniu odbyło się tu 
organizacyjne zebranie Związku ofieya- 
listów rolnych i przemysłu rolnego, 
pod przewodnictwem organizatora p. 
Ignacego Łabęckiego. 

Po zaznajomieniu się z ustawą zgro- 
madzeni jednogłośnie postanowili ntwo- 


ip. Wladysława - z hre- 
meńczuk. 

Oddział liczy w dniu dzisiejszym 61 
członków. 

Gybulów. nia 11 lutego w Cybulo- 
wie odbył się zjazd ezłonków Związku 
ofieyalistów rejonu  cybułowieckiego. 
Obecnych było 62 osoby w tem 1% sta- 
rych członków. nowych zapisało się 34, 
reszta gości, którzy, dla różnych powo- 
dów nie mogli zapisać się na członków. 
Wice odbył się w lokalu łabrycznym, 
przewodniczył obradom p. Winnicki, pre- 
zes kółka Monasterzyskiego. sekreta- 
rami byli pp: Grzybowski i Marka, 
dla zarządu sprawami kółku wybrano 


talitskiegu 


rzyć oddział miejscowy w Antoninach, | na prezesa p. Grzybowskiego, na za- 
obejmujący wszystkich oficyalistów |stępcq p. Marksa, na buchaltera p. 
Dóbr  Antonińskich oraz Cukrowni 


Kremeńczuckiej. Utworzenie miejsco- 
wego oddziału Związku wynikło z glę- 
bokiego przeświadczeniu © potrzebie 
zrzeszenia się wszystkich oficyalistów 
prywatnych dla obrony ich interesów, 
równie materyalnych, jak i morainych. 
Dla tej zasady oficyaliści Antoninscy 
przystępują do związku. mimo, że nie 
mają zamiaru korzystać z urządzanej 
przezeń kasy oszczędności, czy prze- 
ZOTNości. 

Co do udziału finansowego w Źwią- 
zku—zgromadzenie uznało opłaty pro- 
ponowane w statucie za zbyt wysokie. 

Ustanowienie jednej normy dla wszy- 
stkich byłoby niesprawiedłiwem. Je- 
żeli się zważy. ze średni dochód oficya- 
listy w naszych warunkach nie wyno- 
si 1,0v0 rubli, to przyjdziemy do wnio- 
sku, że potrzeba unormować wysokość 
opłaty nu rzecz Towarzystwa w stósun- 
ku do pobieranej płacy. gdyż w ten 
sposób niożna będzie zjednać Towarzy- 
rzystwu wszystkich ołieyalistów bez 
wyjątku, a nie ulega wątpliwości. że 
Towarzystwo xie wysokość udziałów, 
lecz ieh ilość na uwadze mieć be- 
dzie. 

Wobec tego oddział Antoniński pro- 
ponuje od siebie następująca normę 
opłat: 

od pensyi do owu rb. j 
- à „ DUOMEJ yi 

1,500 i 
4 A „ 2,000 I więcej 4% 

i tę, uchwałę oddaje. jako dyrektywę 
delegatom swoim na zjazd. mający się 
odbyć w Kijowie. 


v n 


Bjaboho, na kasyera p. Wolskiego, na 
delegatów do Kijowa pp.: Piotrowskie- 
go. Marksa i Fedorowicza.  kwestra 
opodatkowaniu była gorąco omawianą, 
były głosy, żeby wszyscy płacili jedna- 
kowo po 2%, ale w końcu zdecydowano 
zostawić 2% i 39, jak w ustawie, kwe- 
styę wprowadzeniu prawidłowej pro- 
gresywności pozostawić zjazdowi dele- 
gatów w Kijowie, 


KRONIKA PROWINCYONALNA. 


(Z pism i od korespondeniow). 

/ pow. humanskiego. M d. 6 lulceo. wie- 
ezórem, na drodze, prowadzącej przez la: do 
Wójtówki. ©-eli rozbójników napadło na włościa- 
uina z Krywcowa. Aleksego Fiszczenkę. Powa- 
liwszy xo na viemie, zabrali inu z kieszeni wo- 
roczek z lo rublami i 2 kurtki. W pierwszej 
chwili Fiszczenko miał zamiar stawić opór. ale 
napastnicy zaczęli go bić po głowie obcasami, 
stracił wiew zupełnie siły i leżał bezwładnie na 
ziemi. bozbójniey tyluczasem uciekli. Przełeza- 
wszy w lesie cala noe. Fiszczenko rano dowlókł 
się dv najbliższej wsi Wójtówki. gdzie znalazł 
schronienie n chłopa. Justyna Vadosijczuka. skąd 
następnie przewieziony zesta} de bumanskiego 
szpitala ziemskięgu. 

W d. 5 b.m. 0 godz, 19-¢j wieczorem. ucieki 
z więzienia przy mieszkaniu stunowem prystawa 
3-40 stann włescianin z Lasz.zewej E. hucyj. 
Był on skazany przez zebranie wiościanskie na 
zesłanie do oddalonych guhernii za karygodne 
postępowanie. Ucieczke swa Rucyj uskwecznił 
w teu sposób ze wyszedłszy na podwórze, rzucił 
kynwojujacemu go zołnierzowi earść soli w nezy. 
czem uniemożliwii poseiy. 

Wyrostex >. Drozdienko. zuauę awanturnik 
humauski. wieczorem. d. 9 lutego, wszczął bójkę 
z kilku pijącymi z nim razem włoscianami. Pod» 
zas bojki chłop Dachownik. zadawszy D--ce 
kilki muenych razów. waekł du swego domu, 
gdzie zamknał się szczelnie. Trozdienko puścił 
się za niiu w pogon i zaczął wyłamywać drzwi 


s BRE. y > ain ah | do Jego mieszkania. Dachownik tymczasem sciiwy: 
Oddział pne S A p Antoninach | gp pałkę z ostrym końcem Żżelaznęm ı przez 
ukonstytuował się. wybierając: preze- szężelinę a drzwiach uderzy nia w skroń D-kę. 


sem p. Adolfa Ukolskiego. zastępcą p. 
Bogusława Chmielowskiego. skarbni- 
kiem p. Kazimierza Berezowskiego, 
buchalterem p. Adama Bahra. zastępcą 
p. Aleksandra Wójcika. 

Na zjazd w Kijowie delegowano pp.: 
Adolfa Okolskiego. Ignacego Łabęckie- 
go, Ryszarda Bielawskiego—z Antonin 


Uderzenie było tak silne, ze suzaskāło czaszkę: 
Drozdienko stracił przytómnose, przewieziony do 
szpitala, wkrótee zmarł. Wszystkie 1e szezegdły 
podaje <hijewlaninv. 

— Uchwała Wielko-Hoiakowskiego wiecu gmin- 
nego z dnia 13-go lutego 1907: r. «My niżej pod- 
pisani włościanie wsi Wielkich Holaków, gminy 
luczyńskiej, 2-go stauu, pow. skwirskiego, gub. 
kijowskiej zebrawszy się na wiec w ilosci 200 
osób, mających prawo głosu dla omówienia swych 


potrzeb. jedtogzósnie posusuowii say przedstawi 
nasze żądania postowi naszemu, p. Bazylemn Sach 
no. My. włościanie, jesteśmy w ogromnej nędzy 
ji dalsza nasza egzystenera przy obeenych warun- 
kach usiraju rolnego i prawodawstwa staje Się 
niemożbwa, Dla nas potrzcbne jest 10. czego 
nie posiadamy. a mianow jcie: ziernia, wola równo- 
uprawnienie i oświata, My więcej nie możemy 
dzicei naszych oddawać w niewolę obywateli. 
Nie zniesiewy diuzej władzy samowoluej policy: 
epanskiej:. nie potrzebujemy panowania kia BD- 
przywilejowanych. sami sebie powinniśmy wybie- 
rac kierowników i rządzących. zadamy zrówna- 
nia wszystkich stanów. zadamy również zupełnej 
amnestyi dla meczenników politycznych i zniesie- 
niu kary sinięrci, ponieważ żądania nasze #ga- 
dzają się z ogólnemi. pan przeto. panie >achna. 
powinien w uaszem imieniu wmes. je na rozpa- 
trzonie Izby pansiwowejs. Uchwale t} podpisuja 
włoseiamie wsi Wiejkicu Holali% Następuje 
200 podpisów i pieczęć starosty | icjskiego, 

— Kamieniec Podolski. Podolska komisya da 
spraw o stowarzyszeniach zatwierdziła ustawę 
cxamienieckiego rzymsko-katolickiegn luwarzy- 
stwa Dobroczynno-ci'. które ma nu celi popra- 
we bytu materyvalnego iudnaski polskiej m. Ka- 
mienca i pów. kamienieckiego. Do ehwili obe 
cucj lowarzysiwe reznorzadza kapitałem 15.000 
ruhli. 

Porządki pocztowe w Dunajowench. 
przedstawia korespandei «Pod. (rałosa:: 

W tyeh dniach Mx Gałos> wydrukował 
koresrondencye z Płoskirowa, uiyskującu, Że 
miejscowy kantor pocztowy jest <na przedpie- 
klus. Co za oryginalny --pomyslatem sobie- -zbieg 
okoliczności. ie wluśnie tam, gdzie jest i nasza 
poezia. Ale, %0 to nie jest zhyt cickawem. w nie 
długin bowiem szasie poczta zvstanie przenie- 
sioną bliżej. zastanawianie sie uad tem. Alaczego 
poczia nasza nosi tę nazwę. a nie rzeczy wila. 1. j. 
"Roboty cieżkie w m. Dunajowcacho. Bo czyż 
nie racya. prosze osądzic: Po całych duiach 
urzędnicy. a zwłaszcza naczelnik porzty i jego 
pomocnik załaimwiaja interesa publiczności, na 
czelnik, prócz tego prowadzi. operacye Łaukowe 
t.j. przyjinuje pieniądze de kasy oszezędnoscio- 
wej. całemi za» nocami przyjmuje i ekspedyuje 
pocztę. Poczta przychodzi codziennie: ze Smo- 
irycza u u. 3 m. O w nocy i v o-ej w po pois. 
z Nowej Uszycy u g. > wieczorem. z Kamieńca 
o £.11 m. 10 wieczorem i z Płoskirowa u g. 4-8] 
zrana. Przy razy tywodniowo przychodzi poczla 
ze Zwanczyka. 6 e. bej w po poł. Poczia ekspe- 
dyowana bywa 4udziennie: da Nowej Vszycy OE. 
šej zrana. do Smoótrycza v u. Gej zruna. du Pło 
skirowa o g. T2-ej w novy. do Kamiehca o g. dej 
Ww bocg i o r-ej zrana i ™ razy tygodniowo du 
Zwańczyka u e. 5-ej zraua, Ponieważ zas poczlu 
nieraz się opóźnia, nie ież dziwnego. że urzędni- 
kom niejednokrotnie zdarza Się spać. nie rozbie- 
rając się zupełnie. Urzędniey z2 wyjątkiem na 
czelnika, mieszkają w mieszkaniach prym arnych. 
jasnem wiee jest, że nio bardzo mogą sobie pu- 
zwalać ua odbywanie podróży do domów pod- 
czas krótkich chwil odpoczynku, wola więc prze: 
ciąunać się na ławce. lub krześle w kantorze. 
Do składu osobistego biura wrlhodzą: naczelnik. 
jego pomocnik. feh urzędników i 3 liswuoszów. 
Skład ten mogłby wprawdzie zosiać znacznie 
zwiększony, poczta bowiem niejscowa daje 
ogromne dochody.. ale niky jakoś o tem nie 
mysli. Doda nulezy. że naczelnik. oprórz obo 
wiązkow słuzbowveh. zmuszony jest do rewidu 
wania kilka razy rocznie thi porztowych w Sv- 
łobkowcach. Żwadńezyku. Niesinie i Smowyczu 
Gdy se pomyśli © ten, ile urzęduicy poczty Du- 
uajow ieekiej moją czasu ita odpoczynek fizyczny. 
iimoweli przychodzi do głóny. tah zle żyje sio 
urzeduikon: pocztowym. iak żle. że nia daj Boze 
znalezc Sig W tej syluacyi.. 


REDAKTOR I WYDAWCA 
WŁODZIMIERZ hr. GROCHOLSKI. 


lak 


Fabryka Maszyn i Odlewnia 


A BERTRAM 


Kijów, Kuznieczna nr 56, tel. nr 38 


pończochy fildekosowe ręcznej 


skie ;nbrania. 
fabryka dokonywa budowy 


1HH--xH 1-2 


(skład (zesko-Ruskiej mech. fabryki 
PROREZNA Nr 


maszyn parowych. lokomotyw, maszyn do obrabiania metali, drzewa. skory, 
maszyn cegielnianych, cukrowniczych do fabryk tytoniowych i innych. Urza- 
7 
l. GORSKIEGO 
Z rabatem 40 proc. 
/mów otrzymano ogromną ilość haftów szwajcarskich oraz volanciene, wyhuito- 
Nowootworzony dom handlowy 


dzenie opału centralnego. wodociągów. odlewów prostopadłych. Najrozmaitsze 
na wszystkie towary. znajd. się w magazynie. 
wane na płótnie i batyście i bluzek szwajcarskich. Ogromny wybór: kołder, 
p 
„Pietrow i N. Lepejko 


| roboty giserskiec. Kosztorysy na zapotrzebowanie. u b-i 
Luteranska, róg 
kreszez. 29---1 „obok 
MAGAZYŃ 
kap, pończoch, chustek i bielizny gotowej 632-100 -1 
W.Wasilkowska nr 12, wprost Rogniedińskiej. 


Nowe wynalazki. 


kop. zu sztukę. NOWE! 


W. magazynie 
damsk. okryć 
stks wykwintne i tanie. 
51—2— | 


Fabryka naszy 
Towarzystwa Akoyjnogo 


Gustaw Li 


W MOSKWIE. 


POMPY 


parowe. kierat recz. typu rozmait. dla 


%8 s 
| Wyprzedaż 
| 
- fotogr. Wysockiego. 
R8 o 
N. LACINNIK 
INSTYTUCKA Nr 12. ` 


Otrzymane» w wielkim wyborze nowości sezonu: tkaniny jedwabne, sukienne |użytku, rozmait. sikawki. parow. kie- 
wełniane i bawełniane lepszych tirm rosyjskich i zagranicznych. Ceny stałe rat. i reczne maszyny parowe. 

i niższe, niż wszędzie. i321 [Wagi system. uiepszon. Ar- 
4 matura. 648 -T 


Tabory asenizacyjne. 
Przedstawieielstwo na kraj pał. zachod. 
P. BASEWICZ 
Kijów. Funduklejowska Nr 10, tełe- 


Ogromny wybór 


w magazynie fubry- fon 1073. 
Petersbur- gayın P-wa na Po cenniki, kosztorysy i wszel- 
m ihan mechanicz. W) tiego rodzaju informacyc udzielane są 
skiego mecha obuwia j natychmiast. 
nicznego e Kij = PP zag — - ccc 
reazcza 
Potrzebna zaraz 


na wieś bona Polka, dobrze mówiąca 
po polsku, pierwszeństwo froeblówkom. 
Zgłaszać się osobiście na Maryińsko- 
Błagowieszczeńską Nr 35. m. 31, od 2 
do 4 po poł. 633 - ] 


6+4>—4—ł 


MAC CORMICKA 


Snopowiązałki. żniwiarki, kosiarki, 
szpagat, części zapasowe na składzie 


b. Zdrojomiki i K, Grabowski 


KIJÓW, KRESZCZATIK 25. 


O OOUUGOOUONUOGOVOOC QODOOGOGCHE 


meme a 


Kartofle nasienne w I3 odmianach. 


Nasiona traw, marchwi. buraków. esparcetty, wyki szarej i kosmatej, sorgo. 
moharu i innych roślin pastewnych produkcyi „IWASZKOWCE“. poleca 
Biuro Agronomiczne 


Dr Z Januszewski 


Kijów. Fundukłejowska Nr 30. Telefon 940. 


Nawozy sztuczne: Tomasówka. 


obok poezty 


Młody człowiek 
leśnik-=ag ron o m; 
poszukuje posady, skończył akademię 
leśniczą w Taborze (Czechy) praktyko- 
wał we wzorowych gospodarstwach i 
zarządzał samodzielnie wielkiem gospo- 
darstwem, świadectwa ma chlnbne 
Oferty proszę składać: Hotel „Anglia“. 

626—6—1 


6 lj in Agronom szkoły Dublań- 
d icyanin skiej i gorzelany z kur- 
sem gorzelniczym. 20 lat pracował ja- 
ko rolnik na Podolu rosyjskiem i 16 
lat jako gorzełany w Galicyi, poszuku- 
je posady rolnika. gorzelnianego lub 
rachmistrza. Za wszystkie lata ma re- 
ferencye chluhne. A. W. w Kijowie, 


63Y-15-1 


H8—]—4 


NA CZAS KONTRAKTOW 
po eenah hurtowych dla większego rozpowszechnienia wyrobów tabryki wła: 
snej i zagranicznych poleca: 


zagranicz. labryk—od 5 rb. 50 k. do 30 rb. za 2 tuzin. 
kosowe ręcznej roboty od 2 rb. 40 k. do 15 rb. za 1 tuzin. 
dziecinnej bielizny włóczkowej, ubranek, 
Kostiumy dla cyklistów, atletów 


MAGAZYNIE CZESKIM 


wości i sztuk na prezenty, bezpiecznych 
PRAKTYCZNE: 
AKA zapalające ogniwa, najrozmaitszych konstrukcyj, od 23 kop. SPECYAL.- 
NOŚĆ, latarnie kieszonkowe 4 bateryami i 
TYLKO ZAGRANICZNE od 65 kop W 
elektrycz. latarni: szpilki, broszki, palce, nosy, 
ELEKTRYCZNE PASKI, NAPIERSNIKI ŁANCUCHY, BRANSOLETY od reuma- 
tyzmu. niemocy migreny i innych chorób. Moc rozmaitych nowosci. 
Proszę o poparcie firmy polskiej. 


supertostat, Kainit i inne. I Michajłowski Klasztor Nr 67. 368—5—-2] 


roboty od 5 rb. do 15 rb. za 1 tuzin, 
Skarpetki filde- 
Wybór wielki 
fartuszków, trykotowe damskie i mę- 


i wioślarzy itp. trlko w 


pończoch), Wielka - Wasilkowska Nr 10. 


14. Przepyszny wybór rozmaitych no- 
i efektownych ogni sztucznych vod i 
zlektryczne zapalniczki dla palących 


wszystkiemi przynależnościami 
ielka ilość efektownych nowości do 
kwiaty. oczy i rozmaituści. 


Wszy- 


644—2-—1 


IW Kazimierówce, gub, kijowsk, 


p. t Skwira. k. st. Popielnia 25 w.) 
1907 r. przyjm. do stanówki ogiery: 


= 
zZ 


Alen-kin-ney sk. gn. troter 


Ameryki od klaczy 


wyw. z 
150 rh. 


Messud srebr. siwy arab. wyw. Z Ba- 
dadu 50 rb. 


Mister-tris złot. kaszt. p. kr. ang. ou rb. 


Gromki kar. p. kr. ros. rys. 25 rb. 
i 25 rb. miesięcznie za utrzym. kla- 


czy 

inform. Kijów. Pirogowska 5, m. 2: 
tam na sprzed. para p. kr. wyścig. 
rys. i 8-10 werszk. og. arabo-perszeron: 
byki simental i chlewnia p. kr. yur- 
kszir najwiekszego gatunku na sprzed. 
w kazimierówce. 652 


Do sprzedania 


interes dochodowy w Kijowie, jedyny 
w kraju ze swej specyalności. Ma mnó- 
stwo zamówień prywatnych i rządo- 
wych. Kwalilikacyi specyalnych 
wymaga. Potrzebny kapitał do 100,000 r. 


Siem 


Oferty składać w administracyi „bz. 
Kij.“ dla „Dieło”. KI3--3-—-1 


Lampa 
naftowo - żarowa 


„LUX” 


Najekonomiczniejsza 
w użyciu. Niezwykle 
prosta kastrukeya. 
Prosta i latwa obsłu- 
ga. Żupełne bezpie- 
czeństwo od pożaru. 
Zaleca do  oświe- 
tlenia folwarków. 
tabryk. dziedzińców 
it. p. przedstawiciel 
EMIL SZPRUNG. 
Mikołajewska Nr 6 


Telefon 923. 
533—R 


nie | 


Majster mechanik 
z długoletnią praktyką w pierwszorzę- 
dnych fabrykach maszyn parowych w 
Warszawie i zagranicą, prowadził sa- 
modzielnie tartak w gub. witebskiej, 
poszukuje odpowiedniej posady do pro- 
wadzenia warsztatów mechanicznych, 
tartaku lub na pomocnika mechanika 
w cnkrowni. iadomość: Kijów w 
Grand Hotelu Nr 22. 6:31-3-1 


a "2 4% Najstarsza 
OROESI A ii 
i Q Fabryka pancer- 


Mi. pol. handlowiec 


kuje posady w biurze łub in. pis. zaj 
na wyjazd, lub w mieście. 
ste-restante A. Egnaw. 


Poszukuje 


cej gruntownie języki: 
ski, oraz muzykę. 
ropejski Nr 9 od 5 do 6. 


Nauczycielka Polka 


znaj. pol, rus: 
i niem. poszu. 


Poczta po- 
613—3—1 


się nauczycielka do dzieci 
starszych na wieś, znają- 
francuski, pol- 
Warunki Hotel Eu- 


687 —3— 1] 


poszukuje miej- 
sca na wyjazd 
F 


So ea nych ogniotrwałych kas] Wielka-Wasilkowska 28 m. 33. Hotel 

- EH . : Brystol. 625—2—1 

aj’ a p O 

> | f Ñ. ZWIBTZCKOWSKIECO MEBLE: do salonu, buduaru, jadalni. 

U w hijowie, Kreszezatik 8 gabinetu. sypialni, adeł wielki wybór 
, i "Tr í zwierciade 

Tełefonu Nr 1581. | taniej, niż wszystkie inne magazyny. 
133—20—17 proponuje: 


WT osiadłość niezaludo- 
Do sprzedania rana 330 kuo vazni 
na I'adolu. Andrzejowska Nr 7. 

640-535 — 1 


À t poszukiwany inteligentny, usto- 
gen sunkowany < dyrektorami cu- 
krowni i z abywatełstwem do sprzeda- 
ży lamp  spirytusowo-żarowych. Wia- 
domość: Hotel Berlin Nr 55. od g. 9 do 


10 i od 2—5 pp. 636T 
e łą © -ch pok. z kuchnią 
Mieszkanie do BO Darcia 36. 


6117-3-1 


M- Francais des pl. ou leçons chez 
Ï M-r Idzikowski. Kreszczatik +1. 
615—6—1 
Wierzchowieńska 
Š e e 
bażanciarnia 


Adama hr. Rzewuskiego będzie miała 
na sprzedaż wiosną r. b. 5 — 6,000 jaj. 
Cena 4+0 rubli za setkę jaj z upakowa- 
nien, loco staeya Południowo-Zachod- 
niej kolei browki. Przy zamówieniu 
płaci sie 25, wartości i otrzymuje się 
instrukcya o wylęganiu. Wysłanie jaj 

Po iniormacyę i zamówienia 


w maju. 
zwracać się do kantoru Adama hr. Rze- 
wuskiego w Wierzchowni przez Browki, 
stacya Iołudniowo-Zachodniej kolej. re- 
komendowane 1 pieniężne przez mia- 
sto Różyn. (kijowskiej gub.) 
5ł6—-5—] 


Rolnik arii 


oszukuje pracy z długoletnią prakty- 
są i dobrą rekomendacyą osób znanych. 
Adres w Administr. „Dzien. Kijow.“ 
dla Rolnika. 624—3—1 


i trawion 
Zreumatyzowany „o os 
robą były nauezęciel ludowy, niemają- 
cy rodziny ani też żadnej pomocy, 
zwraca się do ofiarności ogółu, z pro- 
śbą o rychły zasiłek materyalny,  któ- 
ryby go ustrzegł od śmierci głodowej. 
Ofiary proszę składać w kantorze na- 
szego pisma. dla „biednego nauczy- 
ciela“. prosi też o ubranie. bieliznę i 

stare palto. 
641—6—1 


= 


Pierwszy Kijowski Tattersal 
i. SULCZEWSKIEGO, Aleksandrowska 12. 


Sprzedaż koni wierzchowych i zaprzęgo- 
wych. P'rzyjmują się konie na sprzedaż 
Lekcve Jlasycznej jazdy konnej. 552-4-1 


U. LITWINCZUK 
firma egzystuje 31 lat. Padół, naprze- 
ciwko domu Kontr., d. Szwarcmana (w 


podwórzu). Sklad mieści się na 2-ch 
piętrach. Meble wysyłają się do wszy- 


stkich stącyi kolei. 
Mg |owod;y uznania za wzorowe o- 
pakowanie. 

Jeżeli mebłe nie są teraz potrzebne. 
proszę wyciąć ta ogłoszenie i zachować 
dla pamięci. 

BG Proszę zapamiętać dokładny adres 

(w podwórzu). "SB  632-2-1 
W sobotę sklep hywa zamknięty. 


p ukui na czas kontraktów po- 
0SZ J rządnie umeblowanego po- 
koju u bezdzietnej rodziny. Adr. poste 
restante dla K. C. 620—3—1 


+unigy budowniczy, przyjmuje ro- 
Inżynier boty budowlane = ini jscu i 


na prowineyi. Uniwersytecka Krugła 
Nr 10, m. 17. Topolnicki.  680—5—i 


żysk pewny 


Do sprzedania mag. galanter. z pracow. 

damsk. i dziecin. strojów. Wiadom. Binra 

Morońskiego ul. Włodzimierska 49. 
398—5 4 


Od d, I-go kwietnia 


wakuje posada organisty przy kościele 
w Bereznem. Zgłaszać się listownie 
poczta Berezno g. Wołyńskiej. 


arszawska pracownia Wiktoryi wy- 
| kończa suknie eleg. po 
rb. 10, bluzki od rb. 2, tamże sprzeda- 
ją się formy papierowe, Kreszczatik 52, 
m. 17. 434-10-5 
0 d ik żonaty, bezdzietny, poszukuje 

gro ni posady, ma świad.. żona może 
zarząd. domem, gospod. Uł.Nowo-Mikoła- 
jowska Nr 10 (restauracya). 071—8—1 


iL k i poszuk. posady na wyjazd, ma 
0 aj świadectwa.  Nabereżno-Łybed- 


skaja Nr 11, m. 5. 568—2—1 

in posady agronomowi. 
la wskazanie solidnie poleconemu 
dam 200—300 rb.—dyskrecya. Adresy 
składać w Adm. „Dziennika“ dla „Agro- 
noma“ do 20-go b. m. 569—2—1 


Rządca 


agronom poszuk. posady, pu- 
lecony b. poważ., obec. służy 


na Podolu. na żąd. kaucyi kil. tys. rb. 
Oferty przyjm. Adm. „Dziennika* dła 
„Agronoma”*. 570—-2—] 


efo 


Korzun T. 


Koszutski st. PODTĘCZNIK ekonomij polityczne). 


z 


faaeaea aaae 


DOMU HANDLOWEGO 


Poleca na czas kontraktów 


CENY 
Od godziny 12 i pól do 2 


> nieslizgają się je 
„ izabezpieczają od 


= T. ają 
SIĘ 
częstych nieszcześ- 


spacja 


= UJ 


o WYBAWWCOWA 


GEBETENERA i WOTA 7” 


Historya nowoczesna 1188 — 1805, XN inier dode 


niem genealogii, mapy, 42 ilustr. i rozkładu lekeyi. 3,-— 
KOŚCIUSZKO Biografia z dokumentów wysnuta. Wydanie 2-gie. 
3.60 


1.20 


Papóe Fr. dr Studya | | szkice 2 czasów Kazimierza JugIOLIOŃCZYKA. 2.10 


Raleigh r. BIGMGNIATNA zasady POLIIJKI. pezet. ar s. Pota. 


=00 

Li Jan Z ski). Stud histo” 

Sobieski w. [IOUN Udu SZIĄCHACKIEGO. eme 0 00007 Ro 
Odczyty, wygłaszane w wydziale wy- 


Sprawy szkolna | WYCHOWAWCZE 
Stecki Jan. W prawie autonomii Królestwa Polskiego. 


chowaw. warsz. T-wa hygienicznego, 1. — 


—.30 


Wyd. 2-gie, przejrzane i 
powiększone. (i) 


Lasady ogólne ekonomii społecznej. 


svae m ERO polska w ostatnie dieiącileci (1894-1904) 


Tokarz Wacł. Ostatnia lata Hiem Kołłalaja © czona nagrodą im. -Ü Niem. 


Przełożył z niem Kaz. Król —,i5 


144 js12) Praca odzna 


cewicza 2 tomy +50 

Wiek XIX, old ll mysli DOISKIEJ e a e a 
legu, St. Krzemińskiego. Tom I: Wypisy Nr 142, rb. 1.50. w 

oprawie ozdobnej LAU. 

Do nabycia we wszystkich księgarniach | u-s-» 


629—6 


Dom handlowy 


„m1 Bok 


Poleca: 


Superfosfat, saletrę chilijska, tomasówke, 
kainit i inne nawozy sztuczne. 


Dostawa artykułów technicznych dla cukrowni i gorzelni. Reprezent, Inżynier G. F, Schmidt © 
60€-0666€C050)32608 000000000000000000 


00000900000000000000%. 
DYWANOWY ODDZIAŁ 


I KIMAJERA 


Mikołajowska 13. 


wspaniałe Dywany 


wyrobu Akcyjnego Towarzystwa Warszawskiej fabryki dywanów 


Kolosalny wyrób. 


2 po połud. magazyn zamkniety. 


KALOSZE, „KOLUMB” 
wyrabiają się w jasonach 
odpowiednych dla obuwia 
według ostatniej mody. 
„liwych wypadków wskutek anai na ulicach ` 


RUDOLF MÜLLER 


KIJÓW, ZYLAŃSKA N:24-26, 4% 
rj POMIĘDZY A MALI A 


TA PCJ R; ANR, 
wen uh 


PANÓW 7 03: 
sł wiki OSY 


BEZ KONKURENCJI [I 3 
AA AMERYKAŃSKIE SKŁADAJĄCE SIĘ ŁÓŻKA svsı RUDOLFA Y 
f MULLEKA 1 MATERAGAMI 2 STALOWEGO DRUTU 00 RUB.1] KUP. 
15 0 SZEROKOŚCI IÓWERSZK, „SZERSZE -ŻA KAŁDY „gg 

i WERSZEK PO75KOP DROŻEJ. : 


EJ ANERYKAKSKIE SKŁADAJĄCE SIĘ SZESLĄGI SYST ` 
2f RUDOLFA MÜLLERA Z OBRACAJACEMI SIĘ wAuiKAMi w CENIE WG 
Rug 17- MATERACE WŁOSIANE i Z MORSKIEJ TRAWY. 


CCRODZENIA 7 KORZE 5 


DRUTU. 
00 KUP 10 SAżEŃ 
(NATURALNA WIELKOŚĆ) 
149—37—10 


D46-3-| 


Kreszczatik No 20, 


Utrzymał modele sukien od Callot, Pa- 


l= 
í 


guni, Lineker i in. Balowe suknie ko- 


ronkowe. Balowe suknie wyszyte. Ga- 


lony. koronki, złote i srebrne lamy. 


FABRYCZNE. Ostatnie nowości. 


_ Duży wybór. 


M Minii 


| Kreszczatik Nr 52. 


Duży wybór aparatów fotograficznych. 
INowość! Bez zapałek! Zapalniczki 
do cygar i papierosów. latarnie czar- 
|noksięskie i rozmaite inne nowości. 

427--10—4 


4 
4 
* || 


208-100-200 


P ł b h dl gruntownie 
0ITZ6 ny al owiec € oheznany Z 
buchalteryą i korespondencyą w języku 
polskim i rosyjskim. Oferty zaopatrzo- 
ne referencyami, składać w Redakcyi 
„Dzien. Kijawsk.* dla, „Biura 'Techniczn.* 

D41-—4—1 


| kąkelwiek pracę za najmniej. 
[r ynagrodzenie wraz z dzieckiem przy- 
1] 


Me 
atiti 


miera z głodu. Adres: Redakeya Dzien- 
nika dla biedaka. pi—l—l 


zastąpi pa- 
Ekwipaż dwukołowy ir” te 
lu jako? słońco-deszczochron, sprzedam 
za 150 Tb. 
Tattersalu. 


Aleksandrowska Nr 12 w 
551--4-— 2 


średnich łat szuka posa- 
Gospodarz A. Adres: Kijów. ul. So- 


„fijawska Nr s, m. 10. Agronomowi. 


574—15-—8 


towarzystwo 


RABOTNIK: 


Kijów. Mikołajewska IL. 


Wielki wybór maszyn i narzędzi rolniczych. 


Posiadamy na składzie uznane za najlepsze sie- 
wniki kombinowane do buraków fabr. „Pracnera'. 
Nowość! Calostalowe uniwersalne siewniki „Miran= 
da“. Wyłączna sprzedaż powszechnie znanych 
żniwiarek. kosiarek i wiazałek 


„Massey Harris”. 


590-12-1 


FIA ERANCUŻKI POPULARNY ŚRODEK 


przeciw 


PILULES DE 


ESSE unoliZNEJ 
|= ARA OBSTRUKCJI 


za: 2 pigułki wieczorem przed spoczynkiem. 


Nie powódki bólu w żołądku, ani mdłości, ani biegunki. 


215—18—5,0 


502--50 -+ 


+ 
R ` 


Oryginalne 
Motory OTTO DEUTZ 


W połączeniu z pompowymi gazo- goner a Motory naftowe. 


Najtańsza i najprostsza siła robocza. 

Motorów 77,000 w ruchu o siłe 570,000 

zoni. 60% oszczędności, w stosunku do 

parowego urządzenia. Gwarancya paliwa 
do 1, f. antracytu. 


Kijów, Mikołajewska Nr 6, m. Nr 3. 
Charkow, W. -Gonczarowska. 


Drukarnia Polska w Kijawie, 


W sem: Warszawa. 


ulica Wasilezykowska (Proreana) Nr 9, róg Puszkińskiejj 


Prosimy zwrócić uwagęl!! 

Powaga firmy naszej nie pozwala nam uciekać się do reklamy. pragnąc 
wszakże zapoznać Sz. Publiczność » wyrobami naszymi. upraszamy wszystkich 
o żądanie cenników naszych podług działów. Uliarujemy maszyny do szycia. 
| wartości 140 rb., tylko za 45 rb., wełocypedy wartości 150 rb.. tylko za 75 
rb.: motocykłetki. wartości 500 rb.. tylko za 300 rh. automobile 4-ro ceglindro- 


we taniej od jednocytindrowych. Kasy ogniotrwałe o 50%, taniej, maszyny do 
pisania wartości 300 rb., tylko za 140 rb., zegarki, brzytwy it. p. o 70% taniej, 
Prosimy odróżniać od reklamy: zupełna gwarancya. Taniość zależy od intere- 


su naszego, prowadzonego na wielką skałę 
nawet bez przyczyny, tak, 
znaną prawie w całej Rosyi. 
3 kop. na kartę pocztową, żądała nasze cenniki, przyczem zapewniamy, 
każdym przedmiocie zaoszezędzą sobie WP. kilkadziesiąt rubli. 
ków naszych obchodzi Sz. Publiczność zasadniczo. 
w każdym razie. 


Pieniądze zwracamy na nasz koszi. 
że nikt nikt nic nie ryzykuje. Firma nasza jest 


Prosimy zatem, aby Sz. Publiczność, nie żałując 
że na 
Treść cenni- 
dlatego też należy je mieć 
Upraszamy WP. w interesie własnym zwracać się pod adre- 
628—5- -| 


34. skrzynka ag. wadą Me 1%. 


Fr. Melichar 


Kombinowane 


J 4 l : 
z Magdeburga najlepsze, premjowane na kon- 
5 kursie w Kordelówce. 


Maszyny do szarówki i przerywki buraków dające znacz- 
ną oszczędność w kosztach i pracujące bez zarzutu. Niezbędne wczesne 
zamówienia, aby dostawę uskutecznić na czas. 


L. Zdrojewski Ś. K. Grabowski. 


kijów, Kreszczutik 25. 


ROSE 207 siewniki uniwersalne rzę- 
dowe wysiewające wszelkie drobne 
i najgrubsze ziarno. 


do wysiewu zbóż i nasion buraków Z nawozami. 


WYDAWNICTWA 
GEBETHNERA i WOLFFA: 


\ndrejew Przeklad St. kruszew- 


żywot Bazylego Fiwejskiego. 


Leonidas skiej. Cena kop. to 

ać Gady. Powieść z NIV wieku. Ga. ANA 
Maksim. “Dzieci SIOŃGA.  qr%tniskaRugusawski. Galakan A 
taa Miasto. "07 urnag sf 
my je Obrączka. zd Cena tb. Lo. 
R 06 ©: w: stę: E e 


Jeske-Choiński 


Teodor. Błyskawice. klej Ga e ŻW OOARRCA 
Anon. Wiosenny Poranek. giga 77 "oem w. td 
Roo ATA, królewny. Ez = OEM 
Lemański A ironiczna. 2 ws przypowiastki aby 


Powieść 


Marion. Życie. 
Moye Powrotne fale. 


Cena rb, 1.50, 
Dziewięć strof powieściowych z życia Współ- 


Faustyna. czesnego. Cena rb. 1.20. 
Przybyszewski $Qn; Dramat w 4-ch aktach. Wydanie drugie. 
Stanisław. Snieg. Cena rb. 1. 


Powieść współczesna, I Jesień. H Zima, IHE Wiosna. 
Cena rb. +50, 


wia” Chłopi. 
Food b adj Joan VIII 
Marya. ; 

Szary proch. Powieść. Wydanie piwe, r 


Powieść. 


Cena rb. 150 


emt kop. ñu, 


b i Książe. Powieść. fa „KAB 
Wadaw Ol-Soni Kisań. "= Čena tb. Hd. 
al Zawisza Czarny. j PADA autografu wydal pr y 
Kawie. 7, Wybór poezyi (Nowy). "" "y pe rai 2, 


w opr. ozp. rb. 2.40. 
Weyszenhafi 
Józef 
Wyspiański 
Stanisław. 
Zdziechowski 
kazimierz. 


Narodziny działacza. 
Skalka. 
Przemiany. 


Gont tb. JĘ 
Dramat w trzech aktach. 

(Cena rb. 1. 
Powieść 2 tomy. 
Cena rb. 2, 


Żeromski ; Powieść z końca XVII i początku NIX w. Wyd. 
Stefan. Popioly. drugie, 3 tomy. Cena rb. u, w opr. rb. 4. 

Żeromski PELIT . 

Stefan Powieść o Udalym Walgierzu. TET 


Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


Z e | Siewniki rzutowe Patent Bermana 


Siewniki rzedowe uniwersalne 
Rud. Sakka. 


Najnowszej konstrakcyi. najtrwalsze, najstaranniej zbudowane. najdokładniej 

siejące, jednakowo przydatne dla miejseowości górzystych i płaskich, z radlica- 
mi europejskiemi lub anglo-amerykańskiemi. 

Wielorzędowe maszyny RUD. SAKKA do szarówki i przerywania b raków, 

stawy Berlińskiej 1906 roku. 


Polecają ze składu i przyjmują zamó- 
wienia 
Jedyni Reprezentanci 


T-wo AKG. „WŁ, A. DOLIŃSKI*, 


z wy- 
516 -—80ZE 


MUJ 


3 < z — "z a a 
= = r REŻ i: 
= H ah- Nie ma lepszego na- 
= = i $ poju na pierwsze 
=- śniadanie, jak 
A= m CZYSTE HOLENDERSKIE 
SH BENSDORP’? ces 
. waz H 
m, NAPÓJ NAJZDROWSZY OLENDERSKIE 
== } I NAJPOŻYWNIEJSZY. KAKAO 
1 ' — 
EEE 0 y A P ,, 
=== A r n t a l anna 
„— oś „b, opakowanie. a 
> c 
e ef x i; AMSTERDAM + 
ia PEE HOLANDJA = 
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Zastępca: M. POSNER, Łódź. 


